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TYDZIEŃ POLITYKI MIĘDZYNARODOWEJ żującą — według niemieckich obaw 
— armię NRF na rolę broni tylko 
„klasycznych", czyli „armatniego 
mięsa". 

Jest charakterystyczne, że w cza
sie pobytu Schroedera w Londynie 
ogłoszono, że Macmillan ma w naj
bliższych tygodniach złożyć wizytę 

SPRAWA przystąpienia W. Bry- stary kanclerz Adenauer i Londyn oficjalną w Rzymie. Będzie to re-
tanii do Europejskiej Wspólno- rzekomo liczy na jego pojednaw- wanż za pobyt premiera Fanfaniego 

ty Gospodarczej, zwanej Wspólnym czość, która umożliwiła by osiągnię- przed rokiem w Londynie. Według 
Rynkiem, weszła w fazę, którą prasa cie wreszcie w brukselskich roko- „Times'a", tematem rozmów brytyj-

WIELKIE DNI ROKOWAŃ 
W STOLICACH ZACHODNIEJ E0R0PY 

— raczej kontynentalna niż brytyj- waniach kompromisu. 
ska — określa jako rozstrzygającą. Według ocen paryskich, które znaj-
Zachodnio-europejskie stolice rozu- dują wyraz na łamach tamtejszej 
mieją, że rząd Macmillana, który poważnej prasy, Schroeder miałby 
związał los konserwatywnej partii „zmiękczyć" Adenauera i zrozumieć 
na najbliższe co najmniej lata z kan- lepiej drażliwą stronę osi Paryż— 
dydaturą do EWG, rozpoczął osta- Bonn, jeśli Włochy i Beneluks po-
teczną kampanię o uzyskanie warun- czują się zostawione na bocznym to
ków, możliwych do przyjęcia przez rze. Wejście W. Brytanii do EWG 
parlament i większość opinii brytyj- mogło by się stać czynnikiem pożą-
skiej. Dyplomacja Londynu zdaje się danej także dla Bonn równowagi, 
liczyć na wywołanie rozdźwięków Nad tym pracuje dyplomacja an-
wśród kontynentalnej Szóstki z tym gielska od dawna w Rzymie i Bruk-
również należy wiązać dyplomatycz- seli, co zdaniem Londynu winno być 
ne ożywienie w stolicach zachodnio- lepiej przyjęte również przez Bonn. 
europejskich podczas najbliższych Według niektórych poglądów Londyn 
dni. powiązał też w rozmowach ze Schroe-

Program konferencji w tej spra- derem sprawę warunków swego przy-
wie jest bowiem istotnie bardzo bo- stąpienia do EWG z kwestią „wielo-
gaty, przy czym równolegle do spra- stronnego uzbrojenia nuklearnego" 
wy Wspólny Rynek — W. Brytania i innych tematów, omówionych na 
będzie też omawiana niemniej ważna Bahamach z Kennedy'm. Dyploma-
kwestia tzw. wielostronnego (multi- cja brytyjska ofiarowała się rzekomo 
latéral) uzbrojenia nuklearnego Org. na wzajem z „dobrymi usługami ', 
Traktatu Półn. Atlantyckiego (NA- które by usunęły niepokój rządu boń-
TO), z którą przybył do Paryża ame- skiego, wywołany ostatnią fazą poli-
rykański podsekretarz Stanu George tyki zbrojeniowej Waszyngtonu, ska-
Ball, podobno celem rychłego jej za- . 
łatwienia po myśli trochę mglistych 
postanowień konferencji Macmillan 
—Kennedy w Nassau na Bahamach. 

Kolejność spotkań zach.-europej-
skich jest następująca. Tydzień zo
stał rozpoczęty przez dwudniową wi-

(Dokończenie na str. 8) 
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PARTYJNE PERSPEKTYWY NAUKI W POLSCE1 

PRZY studiowaniu dokumentów, do
tyczących grudniowego plenum 

Komitetu Centralnego PZPR, poświę
conego szkolnictwu wyższemu i nauce 
ustawicznie należy mieć w pamięci, 
że pochodzą one z pracowni i spod 
pióra ludzj ,,zaangażowanych ideolo
gicznie" na najwyższym szczeblu. I to 
zaangażowanych w podwójnym zna
czeniu: teoretycznie — jako rzeczni
ków doktryny komunistycznej oraz 
praktycznie — jako satelitów Rosji. 

Stwierdzenie to jest raczej banalne, 
niemniej nie zawadzi je przypomnieć 
zwłaszcza w związku ze sprawami tak 
istotnymi i subtelnymi, jak sprawy 
naszej kultury umysłowej, które by
ły przedmiotem obrad. Przypomnienie 
to jest ważne i z tego powodu, że 
komuniści, jako monopartia, muszą, 
volens nolens, ustosunkowywać się rów
nież do potrzeb społeczeństwa w dzie
dzinie nauki, wynikających z obiek
tywnego układu stosunków i w tym 
celu wezwali na swe obrady również 
bezpartyjnych przedstawicieli nauki. 

Doktrynalne zasady i satelicka słu
żebność zmieszane są więc w tych do
kumentach z realiami i rzeczowymi po
stulatami nauki polskiej. Badacz tych 
dokumentów nie może jednak nigdy 
zapominać. że Komitet Centralny 
PZPR zebrał się nie po to, aby teza
mi. referatami i uchwałami swoimi 

îtM%k\ 
PODSTAWOWA TEORIA 

Uczonego zanudzał sąsiad przy obiedzie, 
Wydanym właśnie na tego uczonego cześć, 
Jaką ekonomiczną teorię popiera. 
Ten rzekł: „Konsumpcyjną. Znaczy — lubię zjeść!" 

NIESPOŻYTY 
Mówią, że niespożyty, że stu lat chce dożyć. 
Nic dziwnego, bo kto by chciał faceta spożyć? 

WEZWANIE 
Nikito Chruszczow! Czas słowne pogróżki 
Zamienić w energiczny czyn! 
Po Związku Chińskich Komunistów iv Rosji 
Twórz Związek Wyzwolenia Chin! 

Rawicz 

zytę ministra spraw zagranicznych 
Niem. Rep. Federalnej dra Schroede
ra w Londynie, po czym brytyjski 
minister do spraw EWG, lord pry
watnej pieczęci Heath udaje się do 
Paryża. Min. Schroeder z kolei ocze
kuje w Bonn włoskich ministrów 
Piccioni'ego — spraw zagranicznych 
i Colombo — głównego przedstawi
ciela Włoch do EWG oraz następnie 
belgijskiego ministra handlu zagra
nicznego Fayat'a i potem amerykań
skiego podsekr. G. Ball'a. 

Wreszcie, 14 stycznia rozpoczynają 
się w Brukseli wznowione właściwe 
rokowania W. Brytanii z Szóstką 
EWG, a w tydzień później Adenauer 
ma przybyć znowu do Paryża, celem 
ustalenia metod zapowiedzianego 
wzmocnienia współpracy francusko-
niemieckiej. 

Z drugiej strony „żelaznej kurty
ny" oczekiwana wizyta N. S. Chrusz-
czowa we wsch. Niemczech wróży 
wznowienie sporu o Berlin. 

Misja dra Schroedera — 
Macmillan jedzie do Rzymu 

Prasa brytyjska zachowuje prze
ważnie dyskrecję w omawianiu wi
zyty niemieckiego ministra spraw 
zagranicznych, ale rachuby rządu 
Macmillana na rolę, jaką ten dylo-
mata niemiecki młodszego pokolenia 
miałby teraz odegrać są łatwe do 
odcyfrowania. Ma on opinię, nie 
wiadomo do jakiego stopnia uzasad
nioną, bardziej probrytyjskiego niż 

RADA TRZECH PRZYJMUJE ŻYCZENIA NOWOROCZNE 

SYTUACJA POLSKI I ŚWIATA NA PRZEŁOMIE ROKU 
W niedzielę 6 bm. o godz. 10 w 

kościele św. Andrzeja Boboli w Lon
dynie ks mgr. K. Sołowiej odprawił 
uroczyste nabożeństwo za Polskę wol
ną, całą i niepodległą i wygłosił oko
licznościowe kazanie. 

Po nabożeństwie przedstawiciele e-
migracji niepodległościowej z władza
mi Zjednoczenia Narodowego na czele 
zebrali się, w sztandarowej sali In
stytutu Historycznego im. gen. Sikor
skiego, celem złożenia noworocznych 
życzeń Radzie Trzech. Wśród zebra
nych uderzały nowe przeważnie, młod
sze twarze wybranych w jesiennych 
wyborach członków Rady Jedności Na
rodowej, oraz liczniejsza niż dawniej 
grupa pań, również pochodzących z 
tych wyborów. 

Po wejściu na szczelnie zapełnioną 
salę Rady Trzech, gen. W. Andersa, 
gen. T. Bora-Komorowskiego i amb. 
E. Raczyńskiego oraz gdy uciszyły 
się rozmowy, jako pierwszy zabrał 
głos prezes EZN, dr. W. Czerwiński. 

Charakteryzując rok ubiegły w po
lityce światowej, mówca podkreślił 
sukces Stanów Zj. których Prezydent 
nie uląkł się groźby agresji sowiec
kiej z kubańskich baz i rzuciwszy na 
szalę olbrzymi ciężar amerykańskiej 
potęgi wojskowej spowodował cofnię
cie się Rosji. Rosnąca potęga zjedno
czonej Europy to nowy czynnik, któ
rego kierownicy, oby nie zapominali, 
iż ,.Europa nie kończy się na Łabie 
ani na Odrze, że Europą jest Polska, 
Czechosłowacja i Węgry, że do zachod
niej wspólnoty cywilizacyjnej należy 
Warszawa, Kraków i Poznań, Wroc
ław i Szczecin, Wilno i Lwów". Prze
chodząc do sytuacji Kraju, dr. Czer
wiński stwierdził, że rok miniony 
nie przyniósł, niestety, poprawy po
łożenia. W dobie zmierzchu kolonializ

mu Rosja narzuca Europie Środkowo 
Wschodniej swój system i politykę w 
imię własnych imperialnych interesów. 
Najlepsze stosunkowo plony daje pra
ca polska tam, gdzie względnie naj
więcej zostawiono • wolności : na wsi. 
Rolę Kościoła i religii, z której naród 
czerpie siłę wytrwania winniśmy za
wsze mieć w pamięci oraz podkreś
lać winniśmy udział Prymasa, ks. kard. 
S. Wyszyńskiego oraz innych ks. bisk. 
w rzymskich pracach Soboru Powszech
nego. Na emigracji nieprzemijające 
znaczenie miał Pierwszy Ogólny Zjazd 
Polaków w W. Brytanii, który pot
wierdził nasze stanowisko w walce o 
niepodległość Polski i dokonał wybo
ru przedstawicieli do Rady Jedności 
Narodowej. W wyborach wypowiedzia
ło się 13 tysięcy Polaków, najczyn-
niejszych w życiu społecznym, ale po
dobnie myśli i czuje ich znacznie wię
cej. Historia uczy, że powołaniem emi
gracji jest walka i mylą się pesymiś
ci. którzy wróżą rychły koniec naszej 
akcji. Rok Nowy, 1963 budzi wielkie 
wspomnienia. W 963 r. kroniki zapi
sały po raz pierwszy imię Polski: bit
wę Mieszka I z Wichmanem Saskim, a 
przed stu laty rozgorzały walki po
wstania styczniowego. ,,Kiedy pod 
ciosami — mówił w zakończeniu dr. 
Czerwiński — zawalił się gmach Rze
czypospolitej, synowie przejmowali z 
rąk ojców rozpaloną pochodnię wol
ności. Jest wielkim zadaniem i od
powiedzialnością naszego pokolenia, 
aby ta pochodnia nie zgasła w naszym 
ręku". 

# 
Drugi z kolei zabrał głos prezes Ra

dy Jedności Narodowej dr. T. Bielec
ki, który rozpoczął od wskazania, że 
ostatnio zaznaczyło się w polityce 
światowej osłabienie sowieckiej ofen

sywy ideologicznej i gospodarczej 
oraz załamanie politycznej. Monolit 
sowiecki, choć daleko jeszcze do roz
padu czerwonego imperium, zaczyna 
się rysować. Zaostrzanie się konflik
tu między Rosją a Chinami nie dopro
wadzi obecnie do wojny między nimi, 
ani do zerwania sojuszu — zbyt jedni 
drugim są potrzebni — ale ciąży on 
na polityce Rosji i zmusza ją m. In. 
do szukania pokojowego ułożenia sto
sunków ze Stanami Zj. Ekspansja 
Chin idzie w kierunku płd. wschod
nim, lecz gdyby natrafiła tam na moc
ny odpór, musiałaby pójść ku Sybe
rii i popaść w konflikt z Rosją. Jed
nocząca się zach. Europa szybko roś
nie w siłę a w interesie Polski leży 
aby kierownicza rola należała tam do 
Francji. W świecie zwycięża szansa 
niezależnych państw narodowych i 
mówca wyraża nadzieję, że również 
„oparte na sile i wyzysku imperium 
sowieckie zacznie się przeobrażać pod 
presją nowych prądów". Powstrzyma
nie ofensywy politycznej Sowietów 
dokonało się na Kubie, przy czym o-
kazało się, że także Rosja boi się woj
ny atomowej. Z okazji kryzysu kubań
skiego ujawniło się też, jak trudno 
jest utrzymać chwiejną równowagę 
pojałtańskiego układu światowego. 
Stad wniosek, że jeśli się chce unik
nąć wojny globalnej, trzeba zbudować 
zwłaszcza w Europie nowy system po
lityczny. Przeorganizowanie jednak na
szego kontynentu, nie może objąć tyl
ko Niemiec, ale całą Europę, a także 
Polskę. Powszechny Sobór przyniósł 
ważną wypowiedź Jana XXIII w spra
wie ziem zachodnich, która umacnia 
nasze prawa. Gorzej przedstawia się 
sprawa bezprawnie odłączonych ziem 
wschodnich, ale nic nie zostało na wie-

( Dokończenie na str. 5) 

służyć interesom nauki polskiej, a*» 
po to, aby tę naukę wprzęgnąć silni#|f 
jeszcze, aniżeli dotychczas do służb/ 
celom i interesom partii. 

Wydobycie tej przewodniej tendcvr 
cji jest tym bardziej wskazane, ż* 
przenika ona z wyjątkową wyrazistoi. 
cią całą dokumentację obrad, a więu 
przede wszystkim referat „Biorą P<*. 
litycznego", referat sekretarza KC ^ 
W. Jarosińskiego, przemówienie koń
cowe p. Gomułki, głosy uczestników 
partyjnych w dyskusji i uchwały pl»> 
num. 

Zaraz w pierwszym akapicie refera
tu „Biura" spotykamy się z wyznam 
niem niezmiernie ważnym. Oto zali» 
czając do swych „najbardziej zna* 
miennych osiągnięć", ,, przezwycięża* 
nie dominacji nauk humanistycznych", 
która „charakteryzowała zacofanie nar 
szego kraju" w okresie przed narzu» 
ceniem Polsce rządów komunistycz
nych — PZPR prowadziła, po zdetro
nizowaniu tych nauk, „technologię"^ 
jako naukę wiodącą, gdyż ,,od zastoi 
sowania tej nauki w produk
cji" zależy, według doktryny marksist» 
towsko-leninowskiej, szczęście naro
dów. Warto tu w nawiasie dodać, ż« 
symbolem niejako prymatu „techno
logii" w polityce naukowej reżimu sta
ła się ostatnio zmiana na stanowisku, 
prezesâ Polskiej Akademii Nauk. Po 
humaniście prof. T. Kotarbińskim sta
nowisko to objął profesor radiotech
niki na politechnice warszawskiej J, 
Groszkowski. 

Gdy referat „Biura" kładzie głów
ny nacisk na prymat technologii wi 
szkolnictwie wyższym i w badaniach! 
naukowych, to p. Jarosiński w refe
racie swym — pesymistycznym zresz
tą jeśli idzie o ocenę rozwoju szkót 
wyższych i nauki z punktu widzenia 
interesu partii — przenosi akcent nai 
„znaczenie treści teoretycznej i ideo
logicznej nauk humanistycznych", 
zwłaszcza zaś t.zw. nauk społecznych 
(t.j. ekonomii i filozofii marksizmu-
leninizmu). 

W tej dziedzinie, w której „celem' 
pozostaje pełne zwycięstwo ideologii 
marksizmu-leninizmu" — referent wy
mienił właściwie same minusy i roz
czarowania. Poza pochwaleniem bo
wiem (nie wyróżnionych tytułami)] 
podręczników w zakresie nauk praw
nych, ekonomicznych, historycznych' 
(zapewne Historia Polski PAN-u) oraz 
„w szeroko pojętym językoznawstwie" 
(Słownik Doroszewskiego?), referent 
podkreślił same „zjawiska ujemne, a 
nawet niepokojące". Nauki humanis
tyczne w Polsce są więc — zdaniem 
refernta — bezideowe, bo ulegają 
wciąż „burżuazyjnym teoriom i bu-
rżuazyjnej metodologii"; grzeszą , fał
szywie rozumianym obiektywizmem"; 
brak im „ofensywności ideowej w po
staci rezygnacji z walki z obcymi po
glądami"; uciekają od tematyki 
współczesności (na 200 samodzielnych 
badaczy w naukach historycznych tyiko 
25 zajmuje się problematyką XX wie
ku); rozwijają badania dokumenta
cyjne, ale ich po marksistowsku nia 
interpretują; nie przezwyciężają po
zostałości rewizjonistycznych, uważają 
instytucjonalny marksizm-leninizm za 
ideologię, która jest sprzeczna z na
uką „marksizmu intelektualnego", 
itd. To już jest — powiada rzecznik 
partii — stanowisko nie tylko nauko
wo błędne, ale równ:eż polityczna 
szkodliwe. 

O ile idzie o ocenę wyników nauko
wych studiującej młodzieży oraz jej 
oblicza obyczajowo-ideowego — to sto
sowana przy okazji wszystkich tego 
rodzaju mityngów dialektyka dokazy
wała również i na grudniowym ple
num cudów elastyczności. Raz wiec 
jest to młodzież pochwały godna, już 
wychowana i pogodzona z ,,socjaliz
mem" p. Gomułki i towarzyszy jako 

(Dokończenie na str. 2) 

SZCZODRY DAR HENRYKA 
JORDANA 

Henryk Jordan, polski przemysło
wiec mieszkający w Brazylii często 
już dawał wyraz swym uczuciom pa
triotycznym ofiarowując pomoc ma
terialną na różne cele polskie. Sze
reg polskich instytucji kulturalnych! 
i naukowych na całym świecie zawdzię. 
czało mu nieraz wybawienie z kłopo
tów. 

Dowiadujemy się obecnie, że p. Jor
dan zamiast życzeń noworocznych zło
żył dar dwustu funtów dla najbardziej 
potrzebujących wdów i nieletnich sie
rot po wojskowych polskich. Suma tai 
została wpłacona do Funduszu Spo
łecznego Żołnierza, który ją rozdzie
lił między najbardziej potrzebujących* 



Partyjne perspektywy nauki 
(Dokończenie ze str. 1J 

zjawiskiem naturalnym. Ale innym 
razem jest ona pozbawiona „ambicji 
intelektualnych", „mało aktywna po
litycznie", „cyniczna", „pozująca na 
starców", „rozczarowana", obyczajo
wo ..rozwydrzona", dążąca do „wygod
nego urządzania s o", społecznie bier
na, itp. 

Podobnie ma się rzecz z oceną nau
kowców, profesorów i asystentów. 
Referat „Biura" wyraża im uznanie 
„za ich patriotyzm i zasługi dla kra
ju i nauki, ale p. Jarosiński, jak wy
żej wspomnieliśmy, recytuje przede 
wszystkim niekończący się katalog błę
dów i grzechów naukowych i poli
tycznych grona profesorskiego. P. Go
mułka zaś powie Rz: ,,iż świat nauki 
idzie razem z partią", ale za chwilę 
zrewiduje ten optymistyczny pogląd 
i pogrąży siebie i słuchaczy w smut
ku „wskazując niską wydajność pra
cy pracowników naukowych" i przy 
tej sposobności zwróci nawet uwagę, 
że w Polsce dwudziestolecia naukow
cy akademiccy byli stanowczo bardziej 
pracowici aniżeli dzisiejsi. 

Niestety, widoki na poprawę stanu 
rzeczy w tej dziedzinie są nikłe, jeśli 
nie żadne w świetle dyskusji na ple
num. Wydajność pracy naukowców w 
Polsce niepodległej była wynikiem pa
nującej wówczas bez ograniczeń wol
ności nauki. P. A. Schaff mówiąc na 
plenum o „partyjnym kierownictwie 
nauką", polegającym na „organizator
skiej. inspirującej i wychowawczej 
funkcji partii w stosunku do nauki" — 

•wielokrotnie powtarzał ograną od 18 
lat płytę, że wolność nauki w tych wa
runkach .,ma określone kierunki, o-
kreślone granice". Te granice są oczy
wiste dla p. Schaffa i jego partii, li
czony dysponuje wolnością badań na
ukowych, jeśli jego praca naukowa 
jest „prosocjalistyczna", uczony do tej 
wolności nie ma prawa, jeśli jego dzia
łalność jest „proburżuazyjna". A o 
tym. jaka jest praca naukowa uczo
nego, „prosocjalistyczna" czy „pro
burżuazyjna" — decyduje partia, któ
ra „nie pozostaje i nie może pozostać 
neutralna". 

Jak bardzo nieobojętną postawę bę
dzie zajmowała partia w przyszłości 
na terenie szkół wyższych i na polu 
badań naukowych dowodzą tezy ple
num. dotyczące „zadań instancji i or
ganizacji partyjnych" w wymienio
nych dziedzinach. Tezy te intensyfi
kują zadan;a partii w sposób, żywo 
przypominający okres policyjny Bie-
ruta-Stalina. Organizacje partyjne ma
ja bowiem w świetle referatu „Biura" 
wkraczać w samo sedno „merytorycz
nej pracy szkół wyższych i instytu
tów", w szczególności dbać m.in o 
podnoszenie sprawności nauczania i 
efektywności badań naukowych, o po
głębianie więzi szkoły z życiem, o roz
wój młodej kadry naukowej, o rozsze
rzanie kontaktów pracowników nauko
wych z partią, itp. Wszystkie te obo-

•wiązki, jakie wykonywać mają uczel
niane organizacje partyjne, żywo przy
pominają zadania sprzed kilkunastu 
lat. nakładane przez reżim Bieruta na 
politruków uczelnianych. Najwidoczniej 
nie zostały one wykonane, skoro się 
je dzisiaj wznawia. Jasne jest także, 
że partia nie ma innych środków — 
jak tylko poprzez komórki swoich kon
fidentów — uzyskiwania wpływu na 
proces nauczania i na życic nauki w 
Polsce. 

Warto w zakończeniu podkreślić 
jeszcze satelicką funkcję odbytego ple
num. We wszystkich jego dokumentach 
nie brak służalczych oświadczeń o do
brodziejstwach, jakie niosła rzekomo 
odbudowanej nauce polskiej „wielka 
i doniosła pomoc nauki i techniki ra
dzieckiej" oraz o wpływie, jaki na dal
szy rozwój naszej nauki wywiera „no
wy program KPZR". 

Ale kropkę nad i w tej materii po
łożył p. Gomułka w ostatnim frag
mencie swego przemówienia pod ko
niec plenum. Mówiąc że „hierarchię 
ważności problemów każdego uczone
go ustalać muszą miarodajne organa 
państwowe" p. Gomułka oświadczył: 

„Idziemy i musimy iść po drodze 
specjalizacji produkcji, po drodze ze
spalania gospodarczego krajów socja
listycznych, gdyż dla małych krajów, 
takich jak Polska, czy inne kraje de
mokracji ludowej, nie ma żadnej moż
liwości szybkiego rozwoju bez łączenia 
swych potencjałów produkcyjnych. Wy
maga to także łączenia badań nauko
wych. Jeśli nasz kraj podejmie w ra
mach porozumień specjalizacyjnych o-
kreślone kierunki produkcji, to rzecz 
jasna będziemy stawiać przed naszy
mi instytutami i uczonymi takie zada
nia naukowe, które wynikać będą z 
tych określonych planów specjalizacji 
w przemyśle. Wymagać to będzie nie
jednokrotnie zmiany dotychczasowych 
kierunków badań naukowych, koncen
tracji sił na określonych problemach". 

Narzuca się przypuszczenie, że grud
niowe plenum władz partyjnych w 
sprawie nauki i szkolnictwa wyższe
go zwołane zostało m. in. dla zasygna
lizowania perspektyw, jakie zawarte 
zostały w tej końcowej zapowiedzi 
kierownika partii, zapowiedzi, która 
wraz z gospodarczą przewiduje rów
nież integrację nauki polskiej z nau
ką. kierowaną z Moskwy. S. Mękarski 

FRANCJA. Mimo nacisków i per
swazji Waszyngtonu oraz dotychcza
sowego dowódcy sił atlantyckich, gen. 
Norstada, prezydent de Gaulle pod
kreślił ponownie w swym orędziu do 
nowej izby deputowanych z 10 grud
nia konieczność posiadania przez Fran
cję własnego odstraszaka, którego u-
zycie zależałoby od decydujących 
czynników francuskich, a nie „atlan
tyckich" czy „europejskich". Równo
cześnie zaznaczył jednak, że istnienie 
NATO jest nadal niezbędne i że by
najmniej nie myśli o wycofaniu Fran-
cij z tej wspólnoty obronnej. Francus
ki „odstraszak" nie ma przy tym być 
ograniczony do atomowych bomb i 
głowic, ale objąć także wodorowe bom
by i ewentualnie nawet głowice. Do
świadczenia atomowe mają być (mimo 
sprzeciwów Algerii) przeprowadza
ne na Saharze, natomiast wodorowe 
na jednej z francuskich wysp na Pa
cyfiku. 

Podług rocznego sprawozdania rzą
dowego w obu tych dziedzinach postę
py były zadowalające i to zarówno w 
dziele studiów nad udoskonalonymi 
wersjami, jak i w dziale produkcji se
ryjnej. Już w przyszłym roku mają 
być produkowane bomby atomowe o 
sile 60 kiloton TNT, czyli trzykrotnie 
silniejsze niż bomby rzucone w 1945 
roku na Hiroszimę i Nagasaki. Do 
tego czasu mają być również wypro-

K R O N I K A  W O J S K O W A  
dukowane poważniejsze ilości Pona 

dźwiękowych bombowców „Mirage 
IV." oraz myśliwców bombowych 
„Etendard IV", które mogą owe bom
by zabierać. Dorobienia się własnych 
rakiet strategicznych obecne plany 
nie przewidują, przewidują natomiast 
wyposażenie do 1970 roku floty w 
podwodne okręty, uzbrojone w rakiety 
typu Polaris. Pierwszy francuski okręt 
podwodny o napędzie atomowym, 
„Q-251", ma wejść w skład floty w 
1969 roku. Czy do tego czasu uda się 
wyprodukować także odpowiednie ra
kiety, jest dość wątpliwe. Tym bar
dziej, że gen. de Gaulle wolałby się 
obejść bez amerykańskiej pomocy i że 
Ameryka nie kwapi się do dzielenia 
się z sojusznikami swoim monopolem 
w tej dziedzinie. Nie znalazły rów
nież potwierdzenia rewelacje prasowe, 
że Waszyngton zaofiarował Francji 
nabycie za równowartość 23 milionów 
funtów atomowego okrętu podwodne
go typu „Nautilus", którego posiada
nie ułatwiłoby flocie francuskiej przy
gotowanie załóg jej planowanych okrę
tów atomowych. 

Ambitne plany gen. de Gaulle nie 
ograniczają się zresztą do stworzenia 
francuskiej „force de frappe" oraz do 
unowocześnienia wojska lądowego i lot-
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PACZKI WOLNE OD CŁA 

KIEDY CHINY BĘDĄ MOCARSTWEM ATOMOWYM? 
PODCZAS kryzysu kubańskiego, 

Chruszczow uprzytomnił sobie, 
że dalsze ryzyko tej niebezpiecznej 
gry będzie mogło zaprowadzić go, i 
tym samym Związek Sowiecki, na skraj 
przepaści. Było jedno państwo, które 
potępiło ustępstwo Chruszczowa, jako 
zdradę ideałów komunizmu. Były nim 
Chiny czerwone. 

Powstaje więc pytanie, jakby się 
zachowały Chiny, gdyby się znalazły w 
podobnej sytuacji. Odpowiedź na to 
pytanie dał sam Mao Tse Tung przed 
paru laty, oświadczając, że „ ... wy
nikiem wojny nuklearnej nie będzie 
bynajmniej zniszczenie ludzkości. .. 
na gruzach martwego imperializmu, 
narody zwycięskie zdołają odbudować 
nową cywilizację, która będzie tysiąc 
razy piękniejszą od systemu kapita
listycznego .. wypowiedź tę wzię
to. rzecz jasna, na warsztat propagan
dy oficjalnej, i wtłacza się ją w móz
gi setek milionów Chińczyków. 

Zanim przejdziemy do omówienia 
hipotezy, kiedy Chiny będą się stać 
mogły mocarstwem nuklearnym, war
to wspomnieć, że stały się już mocar
stwem zaiówno na polu lotnictwa jak 
i marynarki. Zdaniem gen. N. Twin-
ninga, b. dowódcy lotnictwa amery
kańskiego, Chiny, posiadają 50 skrzy
deł myśliwskich i 20 skrzydeł bom
bowców. 

Na odcinku morskim, Chiny, ze 
względu na tempo rozbudowy swojej 
floty podwodnej, zarówno w stoczniach 
własnych, jak i przy pomocy Związku 
Sowieckiego," zdobyły dla siebie pozyc
ję czwartego mocarstwa. Dodajmy, że 
pod względem liczebności siły lądowe 
sięgają, w czasie pokoju, 2-2,5 milio
nów ludzi, a w czasie wojny, mogą 
być rozbudowane do 100 milionów. 

Co będzie gdy ten potencjał, t.zw. 
„konwencjonalny", wzmocni się przez 
potencjał nuklearny w pełnym tego 
słowa znaczeniu, a więc posiadający 
zarówno bomby jak i „środki dostawy 
na cel ?". 

Chiny zabrały się do tworzenia po
tencjału nuklearnego już przed paru 
laty z właściwą sobie systematycz
nością i uporem „żółtego człowieka". 
Większa część elity ekspertów nuklear
nych zaczynając od sławnego prof. 
dra Chen-Hsuech-shen, stojącego na 
czele programu atomowego w Chinach, 
odbyła swoje studia na różnych wyż
szych uczelniach w Ameryce. Wspom
niany profesor aż do r. 1953 studiował 
w Massachuset Instytute of Techno
logy (MIT), skąd rekrutuje się nieje
den z doradców Prezydenta Kennedy. 
Tenże profesor chiński, ze względu 
na swój dorobek naukowy i inteligen
cję, włączony był do ekipy amerykań
skiej, która studiowała osiągnięcie nie-
meickie w Peenemunde ... 

Inny specjalista od budowy rakiet, 
dr Wang Kuntshang, który również 
„powrócił" do Chin, pomimo że miał 
do czynienia z wielu tajemnicami na
tury wojskowej, zatrudniony był przez 
dobrych parę lat na stanowisku kie
rownika wydziału rakietowego w De
partamencie Obrony. Jest on obecnie 
dyrektorem Instytutu dla badań ener
gii atomowej w Pekinie. Jeszcze in
nym wybitnym specjalistą chińskim, 
a który obecnie odgrywa rolę czoło

wa w Chinach na odcinku badań ener
gii atomowej, jest dr Ko-Ting-Shi, 
który studiował na Instytucie Techno
logicznym w Kalifornii. Przypominają 
się czasy wojenne, kiedy w upojeniu 
„miesiącem miodowym" przymierza 
wojennego z Rosją, wywiad sowiecki 
miał zadanie niezmiernie ułatwione na 
całym terenie Stanów Zjednoczonych: 
wynikiem tego szpiegostwa była eks
plozja bomby atomowej w Rosji już 
w r. 1948 podczas gdy uczeni na Za
chodzie przepowiadali, że nie nastąpi 
przed upływem co najmniej 10 lat... 

Prócz wyżej wymienionych koryfe
uszy, na wyższych uczelniach amery
kańskich studiowało paruset uczonych 
chińskich. Wszyscy powrócili do Chin, 
uwożąc ze sobą cenny materiał i in
formacje. Przeważna część specjalis
tów chińskich odbywa od paru lat stu
dia na Międzynarodowym Instytucie 
od badań energii atomowej w Dubnie, 
pod Moskwą, na którym studiuje rów
nież wielu fizyków z różnych krajów 
Europy Wschodniej. 

O roznrarze wysiłku naukowego w 
tej dziedzinie świadczy fakt, że istnie
je obecnie w Chinach aż 30 różnych 
doświadczalnych ośrodków naukowych, 
na których studiuje parę tysięcy lu
dzi. Istnieją ponadto instytuty spec
jalne, jak np. instytut radio-chemicz-
ny w Nankinie celem wytwarzania 
izotopów. Niedawno w tym samym 
mieście otwarty został instytut terrno-
chemiczny. Oblicza się, że co najmniej 
3000 ekspertów z wyższym wykształ
ceniem zatrudnionych jest na odcinku 
studiów nad przygotowaniem bomby 
atomowej jak również i środków dla 
jej przenoszenia 

Najważniejszą rolę w tych przygo-
towaniacn odgrywa specjalny instytut 
wojskowy dla badań energii atomowej, 
założony pare lat temu przez specja
listów sowieckich. 

Wspomniany powyżej wysiłek celem 
przygotowania kadr specjalistów jest 
najlepszym dowodem jak wielkie zna
czenie rząd Chin przywiązuje do tej 
sprawy. Elita tych specjalistów za
trudniona jest w najważniejszych in
stytucjach: jakimi są reaktory. Do 
najstarszych z nich należy reaktor, za
łożony jeszcze przez uczonych sowiec
kich w r. 1955 w Pekinie, który zo
stał uruchomiony w r. 1958. Najwięk
szym reaktorem jest zbudowany 
względnie niedawno w Urumczi, stolicy 
prowincji S nkiang, gdzie znajdują się 
też bogate złoża uranu i gdzie prze
rabiane są również rudy wydobywane 
w Tybecie. Wymienić należy, reaktor 
położony na terenie północnej Man
dżurii, wykorzystujący energię rzeki 
Amur dla wytwarzania plutonu, tak 
niezbędnego składnika przy wyrobie 
bomby atomowej. Inne reaktory znaj
dują się na terenie prowincji Szensi, 
niedaleko bogatych złóż uranu i in
nych surowców. 

Niezależnie od prac nad przygoto
wywaniem pierwszego wybuchu, któ
ry, jak sądzi się, dokonany będzie w 
niedostępnej dla wywiadu zachodniego, 
pustyni Uobi, Chińczycy pracują rów
nież nad wytworzeniem odpowiednich 
środków przenoszenia bomb. 

Pod tym względem, Chińczycy po
szli o wiele krótszą drogą do celu niż 

Francuzi, którzy budują swoją „for
ce de frappe" wokoło bombowców 
średniego zasięgu, typu „Mirage", z 
tym, że pod koniec tej dekady, zastą
pi się je przez rakiety. Niewątpliwie, 
na decyzję chińską wpłynął fakt, że 
Chiny nie posiadają własnego przemys
łu samolotowego. 

W tych warunkach niedawne oświad
czenie Arthura Dean'a przewodniczą
cego delegacji amerykańskiej na roz
brojeniowej konferencji w Genewie, 
że Chiny będą mogły eksplodować swo
ją pierwszą bombę atomową gdzieś 
w latach 1963 — najpóźniej 1964, jest 
bardzo prawdopodobne. 

Jeżeli to nastąpi) jeżeli do tego cza
su nie będzie osiągnięte porozumienie 
na temat rozbrojenia, to sytuacja mię
dzynarodowa stać się może doprawdy 
wysoce groźna. Ponadto, nawet gdy
by przy wzmożonym wysiłku dyplo
macji amerykańskiej doszło do jakich
kolwiek wyników w Genewie, dopóki 
Chiny nie należą do ONZ i nie uwa
żają się za związane żadnymi posta
nowieniami tej organizacji, żadne u-
kłady na temat rozbrojenia nie będą 
miały większej wartości. 

nictwa pilotowanego. Przewidują tak
że dołączenie Francji do „klubu kos
micznego", t.z. do badań kosmosu. Jak 
oświadczył minister informacji, Peyre-
fitte, już w marcu 1965 ma być wpro
wadzony w orbitę ziemi satelita „Dia
mond", ważący 150 funtów, a w ślad 
za nim ma być wystrzelonych siedem 
satelitów o wadze 450 do 600 funtów. 
Niezależnie od tego przeznaczono dość 
znaczne sumy na kontynuowanie przy. 
gotowań „europejskiej" rakiety, któ
rej pierwszym członem miałaby być 
brytyjska rakieta „Blue Streak", dru
gim jakaś rakieta francuska a trzecim 
mała rakieta niemiecka. 

Lotnictwo pilotowane ma otrzymać 
nie tylko wspomniane powyżej bom
bowce „Mirage IV" i myśliwce bom
bowe „Etendard IV" ale także nowe 
samoloty transportowe oraz samoloty 
„Balzac", zdolne do pionowych startów 
i lądowań. Prototyp samolotu „Bal
zac" zademonstrowano po raz pierw
szy publicznie w locie 6 listopada, choć 
zaledwie we wrześniu 1961 rozpoczęto 
jego budowę. Jest on odpowiednikiem 
brytyjskiego ,,P-1127". Lotnictwo mor
skie zostanie unowocześnione przez za
kupienie 46 świetnych amerykańskich 
myśliwców „Crusader". Myśliwce te 
zostaną umieszczone na nowych lot
niskowcach „Clemenceau" i „Foch". Z 
tą chwilą zarówno lądowe jak morskie 
lotnictwo francuskie będzie nowocześ
niejsze niż brytyjskie. 

Przezbrajanie jednostek wojska lą
dowego ma się rozpocząć w dwuch je
dynych dywizjach francuskich podle
gających władzom atlantyckim i stac
jonowanych w Niemczech. Unowo
cześnianie dywizji wchodzących w 
skład francuskiego odwodu strategicz
nego ma być podjęte dopiero pod ko
niec bieżącego roku. 

Również plany mobilizacyjne ulega
ją radykalnej zmianie. Nie przewidu
ją one już powołania do służby, jak w 
roku 1939, około 5 milionów rezerwis
tów, lecz jedynie półtora miliona mło
dych rezerwistów w wieku do 37 lat. 
Zmiana ta spowoduje dalsze osłabie
nie konwencjonalnych sił „atlantyc
kich", czyli tak zwanej „tarczy atlan
tyckiej", co zresztą jest nieuchron
nym następtwem forsownego tworze
nia francuskiej „force de frappe", któ
rej niezależność niezmiernie utrudnia 
dowództwu sił atlantyckich przygoto
wanie racjonalnych planów operacyj
nych. 

Marszałek Juin, jedyny żyjący mar
szałek Francji, został latem 1962, w 
związku z opublikowaniem listu po
pierającego b. generała Salana nie tyl
ko ukarany aresztem domowym na 
równi ze słynnym gen. Massu, ale tak
że przeniesiony do rezerwy II klasy. 

Kage 

SPIS AUTORÓW Z ROKU 1962 
Na łamach „Orła Białego-Syreny" 

i dodatków ukazały się w r. 1962 u-
twory następujących autorów: 

Władysław Anders, W. Bednarski, 
Stefan Benedykt, Zygmunt Berezowski, 
Jan Bielatowicz. Tadeusz Bielecki, Ta
deusz Bogdanik, Ludwik Bojczuk, 
Piotr Borkowski, Tadeusz Bornholtz, 
Z. Borynicz. Alfons Bronarski 

Adam Ciołkosz, Lidia Ciołkosz, Ali
na Cybulska, Maciej Cybulski, Eme
ryk Czapski, Marian Czarnecki, Flo
rian Czernyszewicz, Antoni Czułow-
ski, Wiktor Junosza-Dąbrowski, Del
fina, Czesław Dobek, Antoni Dobro
wolski, Bronisław Duch, Stefania Dziu
bek. Tadeusz Felsztyn. Józef Garliń-
ski, Józef Feliks Gawlina, Jarosław 
Giercarz, Kazimierz Glabisz, Jan 
Gniazdowski. Michał Goławski, Ma
rek Gramski, Roman Gronowski. 

Paweł Hęciak, Eugeniusz Hinter-
hoff, L. Hospitalier. 

„Jadzia". Mieczysław Jałowiecki, 
Tadeusz Jankowski. Jantar, Czesław 
Jeśmian. Bohdan Olgierd Jeżewski, Jo
sette. Pan Józef, J.P.H., Stanisław J. 
Karolus, Zofia Kasprzycka, Maria Ka-
sterska, Franciszek Kędzia, Tadeusz 
Bór-Komorowski, Feliks Konarski, Ste
fan Korgul, Janusz Kowalewski, Sta
nisław Kotwicz, W. Kowalik, T. Kry-
chowski, Kazimierz Krupiński, Marian 
Kukieł. Jan Kunert, Stanisław Kuni-
czak. 

Stefan Legeżyński, Stanisław Lis, 
Mieczysław Lisiewicz, Teodozya Li-
siewicz, Stefan Mękarski,' 'Kazimierz 
Moneta K. Ney, Władysław Opolski, 
Jan Ostrowski, Jadwiga 'Paczyńska, 
Kazimierz Papee, Stanisław Parol, 
Mieczysław Paszkiewicz. Jerzy Pasz
kowski. Wiesław Patek, Henryk Piąt
kowski. Stanisław Piekut, Ryszard 
Piestrzyński, Aleksandra Piłsudska, 
Józef Płoski, Tadeusz Podgórski, Po-
krzywmk Stefan Polan, Polonius, Jó
zef Poniatowski, A Pragłowski, Fe
liks Przebiegły, Zofia Przewłocka. 

Edward Raczyński, Michał Radło, 
Rawicz, Stanisław Reychan, Jerzy Ro-
jan. Klemens Rudnicki. Tadeusz Rze
wuski, Kazimierz Schleyen, Kazimierz 
Sielakowski, Sławoj Składkowski, Ire
na Sas. Michał Sokolnicld, Seweryn 
Sokołowski, Zdzisław Stahl, Włady
sław Staniszewski, Staszka, Wojciech 
Stefański, Wiesław Strzałkowski, Syl
wia, Antoni Szachnowski, Zdzisław 
Szczerbiński, Władysław Szomański. 

Anna Świerzawska. H. Tański, Ta
deusz Alf-Tarczyński, Jan Tokarski, 
Andrzej Tomicki, Narcyz R. Turulski, 
Kazimierz Tylko. 

Halszka j Kazimierz Vincenz, Ste
fan W. Wojstomski Edward Wojt
czak. Stefan Wóycićki, Stefan Wy
szyński. 

Zygmunt Lubicz Zaleski, Paweł Za
remba. K. Zełenko, W. T. Żegota, 
Olga Żeromska, Helena Turkowska. 
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JANUSZ JASIENCZYK RECENZJA 

Pseudopowieść o skrzywdzonym żandarmie 
Istnieje wiele definicji powieści. Róż

nią sie w szczegółach, ale wszyscy teo-
rytycy i historycy literatury są zgod
ni że powieść to długi fikcyjny utwór 
prozaiczny. Fikcyjny, a za tem opisu
jący osoby, wydarzenia i sytuacje 
zmyślone. Świat anglosaski nie odczu
wa zresztą potrzeby definicji powieś
ci: określa ją precyzyjnie sama nazwa 
„fiction" — fikcja, zmyślenie. 

Inaczej popularny, a nawet tłuma
czony na obce języki (co sam skrupu
latnie podkreśla) prozaik polski Jó
zef Mackiewicz. Swój ostatni kolosal
ny (664 str.) utwór pt. „Sprawa puł
kownika Miasojedowa"*) nie tylko o-
patrzył podtytułem „powieść", ale za
równo w przedmowie jak i w posłowiu 
zapewnia czytelników, że mają do czy
nienia z powieścią, albo — jak powia
da na końcu książki — „przede wszys
tkim z powieścią". Czyni to wbrew 
własnemu wyjaśnieniu, że chodzi tu 
o opis rzeczywistej sprawy niejakiego 
Sergiusza Miasojedowa, pułkownika 
żandarmerii carskiej, którego upatrzo
no sobie w początkach pierwszej wojny 
światowej za kozła ofiarnego w związ
ku z klęskami armii rosyjskiej w Pru
sach Wschodnich i którego sądownie 
zamordowano jako rzekomego szpiega 
(wraz z paroma innymi niewinnymi 
ludźmi). Mackiewicz przytacza w swej 
książce mnóstwo dokumentów opatrzo
nych numerami dziennika, ̂  datami i 
podpisami osób, które istniały i zaj
mowały wysokie stanowiska państwo
we i których nazwisk nawet nie imie
nia. Innymi słowy informuje czytelni
ków, że opisanych osób, faktów ani 
sytuacji nie wymyślił, lecz zaczerpnął 
je ze źródeł historycznych (których 
zresztą, z wyjątkiem jednego, nie wy 
liczą). A jednocześnie twierdzi, ze 
stworzył „powieść". 

Oczywiście Mackiewicz miał PeJne 

prawo napisania takiej książki. Gatu
nek beletrystycznego reportażu histo
rycznego jest dosyć stary i obecnie 
przeżywa — zwłaszcza we Francji 
swój literacki i czytelniczy renesans. 
Istnieje też w krajach komunistycz
nych teoretycznie niewiele różniąca 
się od takiego reportażu powieść soc
realistyczna, którą miałem możność 
scharakteryzować w moich studiach 
krajowych. Wielką wadą obu tych pół-
literackich podgatunków jest zatarcie 
granicy pomiędzy elementami fikcyj
nymi i rzeczywistymi. Czytając tego 
rodzaju pracę odbiorca musi często za
dawać sobie pytanie co mianowicie 
autor zaczerpnął z dokumentów luń 
innych źródeł, a co dodał od siebie. W 
rezultacie pseudopowieść zazwyczaj 
nie ma ani wartości rzetelnego opisu 
historycznego, ani intuicyjnego wglą
du, jaki jest domeną twórczej wyobraź
ni ' artystycznej. 

Ale, powtarzam, każdemu wolno pi
sać pseudopowieści. I nie można wy
magać, aby każdy pisarz interesował 
się teorią literatury i definicjami gatun
ków literackich, czy subliterackich. Rey
mont był małym urzędniczkiem kole
jowym i człowiekiem ponoć niezbyt 
inteligentnym ani oczytanym, a jed
nak stworzył arcydzieło i dostał na
grodę Nobla. Ale przykre wrażenie ro
bią uporczywe zapewnienia Mackiewi
cza o „powieściowości" jego mieso-
jedowej kolumbryny. Gdy pisze: 
„Książka nie jest studium historycz
nym Jest powieścią o tym co było — 
natychmiast nasuwa się bardziej elas
tyczne sformułowanie: „macie tu oto 
osełkę masła: zrobiłem je ze smalcu". 

Nawiasem mówiąc dziwną ironią mu
si się wydać fakt, że przysięgły wróg 
komunizmu i wszystkiego co komunis
tyczne Józef Mackiewicz, którego nie 
podejrzewam o wzorowanie się na 
pseudopowieściach historycznych fran
cuskich, pisząc już drugą własną pseu
dopowieść — bo i .Kontra" zalicza 
się do tej samej rodzinki — myślowo 
i artystycznie, choć nie ideowo, wpadł 
w sidła pseudopowieści socrealistycz
nych. 

Powiedziawszy co trzeba było po
wiedzieć o stronie formalnej, możemy 
się zająć samym utworem jako lektu
rą. Oczywiście, było by znacznie le
piej, gdyby pseudopowieść Mackiewi
cza była utrzymana w rozsądnych, no
wocześniejszych i bardziej odpowiada
jących możliwościom czasowym czy
telnika rozmiarach 200 stron, zwłasz
cza że doczepiona do „Sprawy Ser
giusza Miasojedowa" „Sprawa Klary 
Miasojedowej" niewiele ma wspólnego 
z interesującą autora fabułą, czy prob
lemem. Ta książka to wóz ciężarowy 

*) Józef Mackiewicz, „Sprawa puł-
kawnika Miasojedow", B. Świderski. 

z przyczepką. Osoby, które nikczem
nie zgładziły głównego bohatera, w 
przyczepce już nie jadą, a losy, sza
rej zresztą Klary (choć ożywia się 
nieco na starość) nie bardzo uspra
wiedliwiały poświęcenie tej kobiecinie 
dalszych 172 stron druku. 

Mimo to przyznaję, że na ogół książ
kę czyta się lekko i przyjemnie — 
głównie chyba dzięki znakomitym 
wstawkom niewątpliwie fikcyjnym: 
opisom przyrody, miast, pogody, pta
ków i zwierząt. W tej dziedzinie Mac
kiewicz jest dużej klasy artystą. Jego 
zjednoczenie z przyrodą, z ziemią jest 
doskonałe i wyraża się pięknym i cel
nym słowem. Oto kilka przykładów: 

Na Białorusi „wsię długie, jakby 
splecione z szarego powroza" (str. 
251), „złe myśli obsiadają mózg jak 
czarne kawki kopułę cerkwi" (str. 
263). albo: ,,mało, bardzo mało ra
dości chodzi po świecie, a przy tym 
nikt nie wie. którą ulicą" (str. 407), 
lub piękne obrazy i opisy rzeki i ulic 
na stronach 433 i 514. 

Tak nie mam najmniejszej wątpli
wości, że Józef Mackiewicz — w odróż
nieniu od swego brata — jest wybit
nym poetą przyrody i tego, co z niej 
niejako organicznie wyrasta. Gdyby 
zamiast zajmować się — monotonnie, 
jednotorowo — zjawiskami politycz
nymi, poświęcił więcej czasu utworom 
związanym z zoologią i może w ogóle 
biologią, to mógłby łatwo stać się 
drugim Adolfem Dygasińskim. Gorzej 
niestety, idzie mu z ludźmi, których 
chyba „czegoś" nie bardzo lubi. 

Nie wiem czy to wina przestudio
wanych przez autora materiałów, czy 
niedowład — skądinąd tak wybitnego 
— talentu, dość, że jego ludzie to osoby 
raczej szare, nieciekawe i płaskie, pa
pierowe. 

Główny bohater Miasojedow? Pra
wie nicość. Ot, żandarm, kacap ja
kich tysiące, stupajka, karierowicz, 
prawie łapownik. Inteligencją nie grze
szy. choć ma swój sprycik i potrafi 
nieźle sprzedać swoje wpływy wynika- . 
jące z zajmowanej posady. Odważny, 
owszem, na wojnie nie tchórzy, ale 
ostatecznie trudno oczekiwać tchó
rzostwa od zawodowego wojskowego. 
W co wierzy, co kocha, komu, czy cze
mu chce służyć? Nie bardzo wiadomo. 
Jego nagłe, psychologicznie niczym 
nie przygotowane zdemaskowanie w 
sądzie prowokacji Ochrany na granicy 
niemieckiej przychodzi na kartkach 
książki jak deus ex machina. Dlacze
go to zrobił? Żeby się odegrać na kon
kurencyjnej gałęzi policyjnej? Przez 
przekorę? Przez wrodzoną uczciwość, 
jakiej poza tym pie wykazywał wiele? 
Nie wiadomo — tajemnica. I dlacze
go ten ponury, raczej antypatyczny 
żandarm miał takie szalone powodze
nie u kobiet? Bo przecież sam fakt, 
że stał się później ofiarą ohydnego 
spisku i został powieszony, nie stwa
rza domniemania, że był kryształowym, 
ciekawym i uroczym człowiekiem. 

Podobnie przedstawia się sprawa z 
innymi bohaterami i bohaterkami: sza
re, zaledwie naszkicowane sylwetki. 
Wiadomo mniej więcej co robią, ale 
dlaczego, z jakich zakotwiczonych w 
nich samych, tych najgłębszych pobu
dek — zgaduj zgadula. A już sceny 
,.miłosne" pseudopowieści graniczą z 
nieudolnością — ta strona życia zda
je się autora zupełnie nie intereso
wać. 

Mimo wszystkich tych cech, czy nie
doborów w opisie ludzi w książce, Mac
kiewicz zapewnia w przedmowie, że 
sprawa Miasojedowa jest nadzwyczaj 
ciekawa i zapytuje: 

„jak to się stało, że „sprawa Drey
fusa" .doczekała się tak wielu pozycji 
książkowych, podczas gdy analogiczna 
„sprawa Miasojedowa" odeszła w nie
pamięć. mimo iż była pod wieloma 
względami, po prostu, od tamtej — 
ciekawsza? 

Pseudopowieść Mackiewicza nie daje 
odpowiedzi na to pytanie. Zresztą od
powiedź nie wydaje się tak bardzo 
trudna Cesarstwo rosyjskie, którego 
— ilościowo bardzo nieliczna — elita 
uknuła całą tę sprawę, przestało 
istnieć. Zastąpiło je państwo komunis
tyczne, jeszcze nikczemniejsze i tak 
zajęte swymi sprawami — m. in. insce
nizowaniem podobnych afer na daleko 
większą skalę — że nie dba — przy
najmniej narazie — o pranie carskich 
brudów. 

A porównywanie „Sprawy Miesoje-
dowa" ze „Sprawą Dreyfusa" — to 
grube nieporozumienie. Wielkość i wy
jątkowość sprawy Dreyfusa polegała 
nie na tym że kilku nikczemników 
zrobiło z niego kozła ofiarnego po 

przegranej wojnie z Prusami (podob
ne rzeczy dzieją się wszędzie i stale), 
lecz na tym. że na ,.J'accuse! ' wiel
kiego pisarza zbudziło się sumienie 
elity społeczeństwa i że Dreyfusa zre
habilitowano. Zresztą on sam był po
stacią o wiele wybitniejszą od Miasoje
dowa (takiego, jakim go maluje Mac
kiewicz). Zapewnienia w przedmowie, 
jakoby sprawa Miasojedowa była cie
kawsza. wyglądają wprost na rekla
mę. Gdy reklamę robi wydawca (byle 
nie zbyt krzykliwie) — w porządku. 
Ale nie autor. 

Józef Mackiewicz jest pisarzem zbyt 
dużej klasy („Droga do nikąd"), by 
można było zbyć ogólnikami sprawę 
jego języka. Są w książce partie, w 
których język ten mieni się wszys
tkimi blaskami artystycznej polszczyz
ny. Są miejsca na poziomie dobrego 
dziennikarstwa. Ale mamy też w 
pseudopowieści Mackiewicza zbyt wie
le rusycyzmów, prowincjonalizmów, a 
nawet zwykłych błędów stylistycznych, 
gramatycznych i ortograficznych. Nie 
wysilając się na czytanie całej książ
ki przy biurku, w pozycji siedzącej i 
wygodnej do robienia notatek wyno
towałem jednak od niechcenia czter
dzieści językowych potknięć lub zwyk-
łyc błędów. Oto niektóre z nich: 

Str. 31 — stacja kolejowa ^przelot
na" — zamiast przelotowa; autor mu
si wiedzieć o przelotnych ptakach. 

Str. 48 — „swąd" zamiast „smród" 
(swąd — to tyłko produkt spaleniz
ny). 
Str. 62 — „Pokój oddawał chłodnym 

nieporządkiem ł zastałym wyziewem 
alkoholu" (rusycyzm? prowincjona-
lizm?). 

Str. 78 — „ubrylantynowone niebo" 
(autorowi chodzi zapewne o brylanty, 
a nie o brylantynę, znaną maść na 
włosy). 

Str. 110 — „dziecinna kolaska" (za
miast kołyska — kolaską się jeździ
ło. kołyska jest dla dzieci). 

Str. 116 — „Personalnie niczego nie 
twierdzę" (zamiast osobiście). 

Str. 124 — „A oto nie będziemy się 
spierać" (zamiast o to). 

Str. 190 — „Miasojedowa traktowa
no powszechnie za człowieka" (za
miast iako człowieka) itd. itd. — udo
kumentowałem sobie 40 podobnych 
przypadków 

Autor bardzo często lekceważy pol
skie czasowniki zwrotne pisząc np. 
„Nie przypominam" (sobie opuszczo
ne), „opanował" (się opuszczone), 
stwarza nieistniejące w przepisach 
Akademii zrosty — jak dziwaczne 
„masięrozumieć" (czyżby wpływ selbs-
tverstaendlich ? ), „nadwyraz" — i u-
żywa słów zupełnie niezrozumiałych 
dla przeciętnego Polaka — zapewne 
gwarowych — i to nie w dialogach 
(co zawsze wolno), lecz w tekście 
odautorskim. Dopiero na str. 592 wy
kryłem na przykład, że tajemniczy 
potworek „przylipła" znaczy mniej 
wiecej „przylgnęła" (w innych miej
scach także „przykleić się"). 

Może mi ktoś zarzuci, że jestem 
pedantem, że pisarz jest prawodawcą 
języka że wreszcie nie istnieje taka 
rzecz jak „Kings Polish", albo „hoch-
polnisch". Może być. Ale przyjęło się 
powszechnie, że pisarze -— zwłaszcza 
na emigracji, która ma i tak potworne 
problemy językowe — stosują się do 
obowiązującej ortografii Akademii 
Krakowskiej (uchwały z 20 i 21 kwiet
nia 1936), do naszych świetnych słow
ników języka polskiego, do rad Doro-
szewskiego, a nawet poczciwego Szo-
bera. Bo pisarstwo — to przecież tylko 
układanie słów istniejących i należą
cych do danego języka, albo czasem 
nieśmiałe tworzenie (powiedziałbym 
„proponowanie") nowych na oznacze
nie nowych przedmiotów i pojęć. Two
rzeniem neologizmów bez konkretnej 
potrzeby lub wprowadzaniem do języka 
prowincjonalizmów zajmowali się do
tychczas na ogół tylko geniusze. Na 
to nie wystarczy być Mackiewiczem — 
ani Józefem, ani Stanisławem. Trzeba 
być Adamem Mickiewiczem. A swoją 
droga zawinił tu i wydawca. Wszak 
istnieje — i doskonale spełnia swe za
dania w wielu kulturalnych społeczeń
stwach — taka instytucja jak redaktor 
kisążki. 

Swą lekko, ale z pewnością pośpiesz
nie napisaną pseudopowieść kończy 
Mackiewicz naprawdę świetnym i 
wstrząsającym opisem dywanowego 
bombardowania przez aliantów Drezna. 
Podaje liczbę zabitych na 350. do 
400.000. 

Oczywiście, była to straszna spra
wa — z tej samej kategorii, co kom

pletne zniszczenie przez Amerykanów 
prastarego klasztoru św. Benedykta na 
Monte Cassino, który Niemcy obsa
dzili dopiero po zbombardowaniu — 
zjawisko tak prawie przerażające jak 
zburzenie Warszawy, jak cała ostat
nia wojna. Ale nie bardzo możemy — 
w „powieści"! — ufać wiarygodności 
informacji pozbieranych przez autora, 
zwłaszcza danym cyfrowym co do za
kresu operacji. 

I wreszcie, czy raczej ponad wszys
tko: dziwnie wygląda rozpatrywanie 
i osądzanie tego zjawiska w oderwa
niu od historycznego kontekstu. Bo 
przecież, na miłość boską, każdemu — 
nie tylko Polakowi — muszą się zaraz 
nasunąć skojarzenia: dlaczego i po co, 
w jakim celu zbombardowano Drezno? 

Trudno tu. a nawet nie potrzeba 
odpowiadać na pierwsze pytanie. A 
co do drugiego, to wydaję się, że Drez
no padło pod bombami między innymi 
i po to, aby pan Józef Mackiewicz 
mógł po latach spokojnie mieszkać 
i pracować w innym niemieckim mieś
cie bez obawy, że zbyt długo zbrodni
czy (czy paranoiczny), a dziś już pod
leczony naród zamknie go w obozie 
koncentracyjnym lub spali żywcem w 
krematorium. 

PÓŁKA 
KSIĘGARSKA 

HISTORIA SZTUKI POLSKIEJ W 
ZARYSIE. Praca zbiorowa w 3 to
mach pod red. Tadeusza Dobrowol
skiego i Władysława Tatarkiewicza. 
Autorzy: H. Blumówna, A. Bochnak, 
G. Ciołek, T. Dobrowolski, J.E. Dut
kiewicz. S. Herbst, Z. Hornung, J. Le-
piarczyk, T. Mańkowski, W. Molé, L. 
Niemojewski, K. Piwocki, S. Sawicka, 
J. Szabłowski, W. Tatarkiewicz, T. 
Tołwiński, J. Zachwatowicz. T. I. 
Sztuka średniowieczna — str. 512; t. 2 
Sztuka nowożytna — str. 489, 3 nlb.; 
t. 3 Stuka nowoczesna — str. 488. Wy
dawnictwo Literackie. Kraków 1962. 
Nakład 10.253 egz. 

Geneza tych trzech tomów jest in-
tersująca. Zostały one — jak pisze re
dakcja w przedmowie — przygotowa
ne pod redakcją prof. Tatarkiewicza 
w pierwszych latach po wojnie i już 
przed 1950 r. były gotowe do publi
kacji jako XIII tom Encyklopedii Pol
skiej, wydawanej przez Polską Aka
demię Umiejętności. Ale — pisze re
dakcja — .,w związku z likwidacją tej 
instytucji naukowej tom ten nie mógł 
się już ukazać". Jest to wyznanie waż
ne, bo ujawnia, że książka nie mogła 
się ukazać z przyczyn pozanaukowych 
w okresię reżimu Bieruta. Inicjatywę 
wydania podjęto dopiero w 10 lat póź
niej, co spowodowało nieuniknione 
zmiany w układzie i wykładzie książ
ki. Książka, która w swym zasadni
czym zrębie stanowi dorobek nauko
wy Polskiej Akademii Umiejętności, 
zburzonej przez komunistów, została 
uzupełniona i przeredagowana, przy 
czym redakcję tego jak gdyby „dru
giego wydania" objął T. Dobrowolski. 

Książka jest pierwszym większym 
syntetycznym opracowaniem historii 
sztuki polskiej. Redaktorzy z uznania 
godnym obiektywizmem podkreślają 
olbrzymi dorobek naukowy history
ków sztuki polskiej od połowy XIX 
stulecia, w szczególności zawarty w 
„Sprawozdaniach Komisji Historii 
Sztuki" PAU.- w wydawnictwach 
lwowskich, wileńskich, poznańskich o-
raz warszawkich. Są one „kopalnią 
szczegółowych wiadomości, informacji 
faktycznych oraz zbiorem monografij, 
o poszczególnych zabytkach, zespo
łach zabytków i artystów". Słowem, 
bez tego, wiek z górą trwającego wy
siłku indywidualnego i zbiorowego — 
praca, o której mowa, nie mogłaby 
powstać, a opóźnienie w ukazaniu się 
syntetycznego opracowania powodo
wał właśnie „nadmiar materiału trud
ny do opanowania". 

W „Historii sztuki polskiej" obok 
architektury, rzeźby i malarstwa u-
względnione zostały również dzieje 
sztuki ludowej, urbanistyki, budownic
twa drewnianego, grafiki i rzemiosła 
artystycznego. Publikacja jest dziełem 
17 pracowników naukowych. Jej zakres 
przekraczał bowiem kompetencje jed
nego badacza. Zbiorowość wysiłku za
ważyła na charakterze książki, z cze
go redakcja zdaje sobie sprawę. ,,Pra
ca zbiorowa w dziedzinie nauki 
czytamy w przedmowie — ma swoje 
wielkie zalety, ale stwarza też trud
ności. zwłaszcza w osiągnięciu jedno
litego charakteru publikacji". Próbę 
ujednolicenia różnorodnych tekstów 
podjął z ramienia redakcji profesor 
historii sztuki nowoczesnej w uniwer
sytecie jagiellońskim T. Dobrowolski, 

Zadanie autorów książki ograniczona 
zostało w zasadzie do zgromadzenia 
materiału faktycznego i jego usyste
matyzowania. Książka nie rezygnują 
jednak z interpretacji faktów zarówno 
artystycznych, jak i pozaartystycz
nych, lecz towarzyszących powstawa
niu dzieł sztuki. W szczególności nie 
przemilcza gospodarczych, polityczno-
społecznych i ogólnokulturalnych pod
staw sztuki „celem przypomnienia, że 
nie jest ona zjawiskiem autonomicz
nym, lecz częścią życia społecznego". 

Stopień rzeczowości tej interpretac
ji mogą ocenić przede wszystkim rze
czoznawcy. Jako nie rzeczoznawca mo
gę tylko wyrazić zgodę np. na niezali-
czenie tzw. Pałacu Kultury w Warsza
wie do dzieł architektury polskiej i do 
dzieł sztuki w ogóle, a tylko przyzna
nie mu (przez T. Tołwińskiego, t. 3 
str. 167) roli „głównego akcentu wy
sokościowego stolicy". Nie rozumiem 
natomiast „interpretacji" prof. T. Do
browolskiego, że .prowadzona przez 
Zachód zimnowojenna polityka i ma-

.sowa produkcja broni nuklearnej nie 
mogła nie pozostać bez wpływu na 
umysły ludzkie i wyobraźnię artys
tyczną" (t. 3, str. 160). Jeśli bowiem 
przyjmujemy istnienie wpływu „zim-
nowojennego" na sztukę, to należy 
go co najmniej geogroficznie spra
wiedliwie podzielić. Słusznie natomiast 
podkreśla prof. Dobrowolski krótko-
trwałość narzuconego z Moskwy wpły
wu tzw. socrealizmu w Polsce (od 
1950 do 1955 r.) „uzasadnianego przy 
użyciu pojęć estetyki marksistowskiej", 

Z uznan;em należy podnieść obszer
ne uwzględnienie życia i zabytków 
sztuki na ziemiach wschodnich Rzeczy
pospolitej w „Historaii" i to zarówno 
w tekstach prac dotyczących architek
tury. malarswa rzeźby czy rzemios
ła artystycznego, jak i w obfitym ma
teriale ilustracyjnym. Jako lwowia
nin doznawałem niemałej satysfakcji 
czytając teksty i oglądając ryciny do
tyczące Lwowa i ziem południowo-
wschodnich. Sądzę, że zasługę w tym 
względzie należy m.in. przypisać auto
rom — lwowianom, a więc H. Blumów-
nej. Z. Hornungowi i śp. T. Mańkow
skiemu. Wątpliwości merytoryczne na
suwają się, gdy autorzy inni (np. J. 
Szabłowski, t. 2, str. 766) podkreśla
ją wpływy Wschodu na sztukę Lwowa. 
Czytelnik (zwłaszcza młody) może te 
wpływy utożsamiać z wpływami rosyj
skimi, których nie było, bowiem mowa 
może byc tylko o wpływach oriental
nych (tak zwykle określa je Mańkow
ski), tzn o wpływach, płynących z 
Bliskiego Wschodu i wtopionych w pol
skie oblicze miasta. 

Autorzy książki „pragnęli uwydat
nić w sztuce polskiej z jednej strony 
jej różnorodność, ale z drugiej także 
jej jedność". Pragnęli „uwypuklić tak
że wartości tradycyjne w sztuce pol
skiej. jej żywość i żywotność, zmien
ność i zdolność do przyjmowania co
raz to nowyh postaci, zawsze jednak 
zgodnych z układem psychicznym i 
świadomością polskiego społeczeń
stwa". 

Każdy tom zawiera przy końcu bib
liografię indeks osób i spis ilustracji. 
Bibliografia uderza szczegółową do
kładnością w każdej dziedzinie sztuki 
(w t. 1 — str. 25, w t. 2 — str. 20, 
w t. 3 — str. 20). Niemniej bogaty 
(choć nie zawsze czysty) jest materiał 
ilustracyjny (w t. 1 — 298 rycin, w 
t. 2 — 280, w t. 3 — 260). 

Sygnalizując ukazanie się pierw
szej właściwie „Historii sztuki pol
skiej", należy ocenę merytorycznej 
wartości książki pozostawić fachow
com. Nie należy wątpić, że nasi his
torycy sztuki na emigrajci takiej oceny 
dokonają. W Polsce „Historia" spot
kała się z niejednym głosem krytycz
nym. ale dziesięciotysięczny nakład 
jej, sprzedany „spod lady" rozchwy-
tany został dosłownie w ciągu kilku 
dni. Książka spotkała się z określe
niem „naukowego bestsellera" („Ty
godnik Powszechny", nr. 48 z dn. 2. 
12. 1962). 

S.M. 
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TADEUSZ FELSZTYN 

ZASŁONA WENUS ODCHYLONA 
widzieli tę ewentualność i wbudowali 
weń odpowiednie urządzenia, które-
mogły — na sygnał z ziemi — popra
wić jego tor. 

Ta delikatna operacja rozpoczęła się 
w dniu 4 września. Na sygnał z ziemi 
uruchomione zostały małe rakiety sta
bilizujące. napędzane strugą azotu. Po 
godzinie, gdy położenie satelity na to
rze było już właściwe, na sygnał z 
ziemi uruchomione zostały żyrosko
py, utrzymujące kierunek lotu i wy
rzucona została z wnętrza satelity an
tena nadawcza. Po następnej godzinie 
sygnał z ziemi nakazał ostateczny, 
najtrudniejszy manewr: przyjęcie ta
kiego położenia, aby baterie słonecz
ne skierowane były ku słońcu, umożli
wiając w ten sposób ładowanie aku
mulatorów stacji nadawczej, a antena 
zwróciła się ku ziemi. Równocześnie 
uruchomiona została rakieta pomocni
cza, która zwiększyła szybkość lotu 
rakiety o 45 mil na godzinę. Manewr 
ten nie trwał długo: po 38 sekundach 
Dołożenie rakiety było już właściwe, 
a szybkość (na odległości 1,492,600 
mil od ziemi) zgodna z przewidzianą, 
a mianowicie 6,691 mil na godzinę. 

Zdawałoby się, że wszystko jest już 
nareszcie w porządku i że trzeba tyl
ko spokojnie oczekiwać, aż satelita doj
dzie w pobliże Wenus. Najgorsze jed
nak miało dopiero przyjść. Ci, którzy 
czytali Vernego „Podróż dokoła księ
życa" pamiętają, jak to duży bolit, 
przelatując w pobliżu pocisku na księ
życ, zmienił kierunek lotu. „Marine-
rowi"' przydarzyła się przygoda jesz
cze gorsza: w dniu 8 września, w fa
talnym trzynastym dniu po wystrzale, 
trafił go mały mikrometeor. I choć, 
jak to wynika z obliczeń, waga jego 
była mniejsza, niż jeden gram, ude
rzenie było tak silne, że odchyliło kie
runek lotu „Marinera" o trzy minuty, 
a równocześnie spowodowało jego 
gwałtowne kołysanie się na torze. Na 
szczęście mikrometeor ten nie uszko
dził żadnego z wewnętrznych urzą
dzeń „Marinera", tak że jego samo
czynne urządzenia sterujące zdołały 
naprawić kierunek jego lotu i znów 
ustabilizować go na torze. 

Po tym tryumfie przyszły jednak no
we troski: w dniu 10 października o-

kazało się, że szybkość lotu „Marine
ra" jest o dwie mile na godzinę za 
duża. Pozornie jest to bardzo mało w 
porównaniu do szybkości kilku tysię
cy mil na godzinę na tej odległości, 
wystarcza jednak, aby „Mariner" przy
szedł na spotkanie Wenus nieco za 
wcześnie, skutkiem czego początkowo 
planowana odległość spotkania (10,000 
mil) sie podwoiła. Nie jest to jednak 
żadną katastrofą, gdyż i tak odległość 
ta jest dość bliska dla dokonania za
mierzonych pomiarów i obserwacji. 

Nie na tym jednak koniec kłopo
tów. W październiku jeden z dwu jego 
zespołów baterii słonecznych nagle 
przestał działać, zmiejszając do poło
wy energię jego stacji nadawczej. Po 
kilku dniach jednak, z niewyjaśnio
nych dotąd przyczyn, zaczął działać 
ponownie tak że w dniu 25 listopada 
„Mariner" pobił rekord swego poprzed
nika, „Pioneer V';, nadając sygnały 
radiowe z odległości ponad 22 i pół 
miliona mil. Warto może dodać, że 
był to rekord amerykański: Rosjanie 
nie przekroczyli dotąd odległości 4 i 
pół milionów mil, jako największej 
odległości odbioru sygnałów radiowych 
satelity. 

W cztery dni później jednak radość 
pokonania rekordu zamąciły nowe wieś
ci. Zbliżając się do Wenus wchodził 
„Mariner" coraz bliżej słońca. A wie
my, że to zbliżenie nie jest zbyt bez
pieczne: Dedalowi i Ikarowi zbytnia 
bliskość słońca stopiła wosk skrzydeł, 
a. w „Marinerze" temperatura we
wnętrzna baterii z elektrodami z =yn-
ku i srebra wzrosła do 116 stopni F. 
(48 stopni C.), blisko już granicy, do 
której wytrzymałość cieplna tych ba
terii była obliczona. W kilka dni póź
niej temperatura wzrosła do 129 stop
ni F. (54 stopni C), 9 stopni F. ponad 
przewidzianą granicę. Gdyby baterie 
te miały zawieść część programu ob
serwacji Wenus byłaby odpadła, gdyż 
potrzebną energię miały one czerpać 
właśnie z tych baterii. Pozostały
by jednak baterie słoneczne, mocy 155 
watów, które by wystarczyły aby 
przeprowadzić najistotniejsze pomia
ry; składu atmosfery i temperatury 
Wenus Gorzej by było, gdyby na sku

tek zbyt wysokiej temperatury b 
te miały pęknąć, mogły bowiem^ 
szkodzić delikatne urządzenia ele 
nowe wewnątrz satelity, niwecząc ca 
łe przedsięwzięcie. 

Nie dziw więc, że Amerykanie ocze
kiwali dnia 14 grudnia z drzen era 
serca. W dniu 11 grudnia angielsKi 
radioteleskop w Jodrell Bank złapa^ 
co prawda sygnały radiowe „Marinera^ 
i odbierał je regularnie przez dziewięć 
godzin co będzie jednak za trzy dni. 

Początkowo dzień 14 grudnia rozpo
czął się fatalnie: dwukrotne sygnały 
nakazujące uruchomienie przewidzia
nych planem pomiarów i obserwacji 
zawiodły. Nareszcie trzeci z kolei syg
nał dokonał zadania: z „Marinera' za
częły napływać oczekiwane sygnały, 
podając zakodowane wyniki pomiarów. 
Trwały one tylko 42 minuty, dla obser
watorów jednak w laboratorium w Pa-
sadena. w Kalifornii, gdzie sygnały te 
będzie się analizować, brzmiały one jak 
muzyka sfer. ,,Słyszymy kolędy z We
nus" zawołał jeden z nich z entuzjaz
mem. 

Siła ciążenia Wenus znów zmieniła 
tor ,.Marinera", przemieniając go w 
nową planetkę, okrążającą słońce. Do
szedł on do swego punktu przysłonecz-
nego (najbliższy słońcu punkt toru) w 
dniu 27 grudnia, po czym począł go o-
krążać torem eliptycznym. Jak długo 
jeszcze będzie nadawać sygnały, nie 
wiadomo. Optymiści amerykańscy ocze
kują, że jeszcze z podwójnej odleg
łości (72 miliony mil) będzie je możną 
odbierać. Czy oczekiwania te się speł
nią, nie wiemy. 

Cokolwiek jednak by nie było, zada
nie swe „Mariner" wykonał z nawiąz
ką. Jakkolwiek na naukową analizę wy
ników pomiarów , Marinera" trzeba jesz
cze długo czekać, już dziś wiemy, że 
nawet po drodze zebrał on bardzo cen
ne informacje o stanie przestrzeni mię
dzyplanetarnej pomiędzy orbitami zie
mi i Wenus. Pierwsze informacje na 
ten temat dał już „Pioneer V", wystrze
lony w dniu 11 marca 1960 roku, jak 
to jednak z robotem bywa, mógł on od
powiedzieć tylko na te pytania, które 
przewidział jego konstruktor. Jedynie 
człowiek może. gdy zauważy jakieś zja

wiska nieprzewidziane, zmienić kiern 
nek swych obserwacji. Siłą rzeczy v?ie~ 
„Pioneer V" pozostawił cały szereg za
gadek nierozwiązanych, na które odp0 

wiedzieć miały dopiero pomiary „Ma" 
rinera". A dowiedzieliśmy się z "nich 
już bardzo wiele. „Mariner" zdołał p0 

mierzyć nasilenie pyłów kosmicznych 
pomiędzy ziemią i Wenus, wykazując 
że zdała od ziemi są one tysiąc razy 
mniej gęste, niż w jej pobliżu. Zdołał 
on potwierdzić przypuszczenie astrono
mów, że t.zw. „wiatr słoneczny", t i 
strumienie elektrycznie naładowanych 
cząsteczek (głównie jąder wodoru i 
j. protonów), jakie słońce wyrzuca zê 
siebie, jest nieomal równomierny We 

wszystkich kierunkach, skutkiem cze
go ziemia nie krąży dokoła słońca w 
próżni, ale w rozrzedzonej atmosferze 
bardzo gorącego wodoru. Fakt ten ma 
duże znaczenie nie tylko dla poznania 
mechanizmu pracy silnika słonecznego, 
ale również gruntownie zmienia i na
sze pojęcia o przyczynach zjawisk me-
tereologicznych na ziemi. Wreszcie 
, Mariner" zdołał zarejestrować pola 
magnetyczne w przestrzeni między
planetarnej, niezmiernie ważne dla 
zrozumienia istoty naszego układu sło
necznego, szczególnie obecnie, gdy si
łom magnetycznym przypisują astro
nomowie znacznie większe znaczenie, 
niż kilka jeszcze lat temu. 

Najważniejszym jednak wynikiem 
pomiarów „Marinera" będą jego obser
wacje Wenus. O ile ,Mars" z męską 
odwagą odsłania swe oblicze, tak że 
satelita, wystrzelony w jego pobliże, 
będzie miał na celu jedynie odczyta
nie zmarszczek na jego twarzy z bliż
szej odległości, to Wenus, z kobiecą 
kokieterią, zasłoniła swe oblicze we
lonem gęstych chmur. Właściwie więc 

• o niej nie wiemy. Czy obecne pomiary 
zasłonę tę odsłonią, o tym dowiemy 
się dopiero, gdy ogłoszone zostaną ich 
wyniki. Prawdopodobnie, jak to zwyk
le bywa z tego rodzaju pomiarami, 
postawią one raczej co najmniej tyle 
pytań, ile ich rowiążą. W każdym jed
nak razie, jeśli zasłona Wenus nie 
została jeszcze całkowicie odsłonięta, 
niewątpliwie została już uchylona i 
śmiało można powiedzieć, że dzień 14 
grudnia 1962 dał nam znacznie więcej 

JAN CLAUDE (DROGI DO ITALII — II) 

D R O G I  D O  R Z Y M U  

W dniu 27 sierpnia 1962 roku Ame
rykanie wystrzelili ku Wenus sateli
tę „Mariner II" (por. „Strzał ku We
nus". „Orzeł Biały" Nr 36/1052). W 
dniu 14 grudnia „Mariner" przeleciał 
obok Wenus na odległość zaledwie 
21,600 mil, a więc jedenaście razy bli
żej, niż księżyc jest od ziemi. Odleg
łość Wenus od ziemi wynosiła w tym 
dniu niewiele mniej, niż- 36 milionów 
mil, droga jednak, jaką przebył „Ma
riner' była dłuższa (180 milionów 
mil), gdyż — lecąc w polu grawita
cyjnym słońca — nie biegł on po li
nii prostej, lecz po łuku. 

Cała ta 1.09 dni trwająca podróż na
jeżona była przeszkodami, stanowi 
więc pasjonującą przygodę, w której 
rzeczywistość jak gdyby, uwzięła się, 
konkurować z fantazją pisarza tak 
przecież wysokiej wyobraźni, jak Ju
liusz Verne. Jak już pisałem we 
wspomnianym artykule „Strzał ku We
nus", sam wystrzał rakiety nie odbył 
się bezbłędnie. Urządzenie stabilizu
jące toczenie się po torze rakiety 
pierwszego członu działało wadliwie, 
skutkiem czego kierunek początkowy 
„Marinera" odchylił się o jedną pią
tą stopnia od zamierzonego. W wyniku 
tej wady najbliższa odległość od We
nus wyniosłaby nie 10,000 mil, jak za
mierzano, ale 250,000 mil. Na szczęś
cie jednak konstruktorzy satelity prze-

P0MNIK TYSIĄCLECIA 
W BIRMINGHAM 

Parafia polska w Birmingham mo
że być dumna ze swego osiągnięcia. 
Poświęcone w grudniu ub. r. Polskie 
Centrum Katolickie, zbudowane we
dług projektu inż. Stanisława Połu-
jana, a zdobne charakterystyczną 
rzeźbą Matki Boskiej z Dzieciątkiem, 
dłuta Tadeusza Zalińskiego, w pełni 
zasługuje na miano pomnika tysiącle
cia Polski chrześcijańskiej, co było ce
lem fundatorów i ofiarodawców. 

Budynek wznosi się w centrum prze
budowującego się miasta. Ma nowo
czesny styl i nowoczesne urządzenie 
wnętrza. Duża sala teatralna ma po
jemność 400 osób. Zdobią ją Krzyż z 
Męką Pańską, Orzeł Biały i herby oś
miu miast polskich: Warszawy, Kra
kowa, Poznania, Gdańska. Wilna, Lwo
wa, Wrocławia i Szczecina. Dwa inne 
piętra zajęte są na świetlice, restau
rację, klub, pokoje użytkowe i dość 
zasadniczą placówka handlowa — sklep 
kontynentalny. Ogólny koszt budowy 
przekroczył imponującą cyfrę £. 32.000. 

Ale może jeszcze bardziej imponu
je co innego: dalekosiężny plan tego 
osiągnięcia i wytrwałość w jego reali
zacji, boć przecież projekt powstał już 
w r. 1952. świadczy to wymownie, że 
Polacy w Birmingham planują swą 
przyszłość, a przewodnik parafii ks. 
dziekan Franciszek Kącki umie wyt
knąć swym parafianom dalekosiężne 
cele. 

Sama uroczystość poświęcenia niała 
imponujący przebieg. Mszę u św. Micha
ła Archanioła celebrował opat klasz
toru Zgromadzenia Regularnych Kano
ników z Kornwalii. ks. White. Kazanie 
okolicznościowe wygłosił ks. inf. Wła
dysław Staniszewski. Podczas Mszy 
św. śpiewały chóry polskiego Midlan-
du pod dyrekcją p. B. Płonki, a miej
scowe hufce harcerskie wystąpiły ze 
swymi sztandarami. 

Hasłem rozpoczęcia uroczystości po
święcenia Centrum był hejnał Mariacki 
odegrany przez p. L. Maczke. po czym 
inż. Jan Maślonka, przewodniczący 
Polskiego Koła Katolickiego, powitał 
zastępcę Lorda Mayor'a Birmingham 
i licznych gości i przedstawił zarys 
historii budowy Centrum. Z kolei 
przemóv;;ł zastępca Lorda Mayor'a, 
zapewniając Polaków o życzliwości i 
uznaniu władz miejskich, a ks. dziek. 
Kącki odczytał list ks. prymasa kard. 
Stefana Wyszyńskiego, który przyjął 
protektorat nad uroczystością. 

Po dokonaniu poświęcenia Centrum 
przez ks. inf. W. Staniszewskiego pod
pisano akt erekcyjny a następnie w 
pięknej sali odbyła się akademia, w 
której występowały harcerki i harce
rze. zespół tańców narodowych KSMP. 
oraz chóry. 

T. J. 

JECHALIŚMY dalej spokojnie po 
autostradzie Varese - Mediolan. 

Na niej już nie ma namiętnych wyści
gów z tubylcami, bo każdy z nich 
zdaje sobie sprawę do jakiej katego
rii należy. Szybszy wóz wyprzedza 
inne, słabszy przyjmuje to z rezygna
cją, bo nie ma tu zakrętów, skrzyżo
wań czy świateł, gdzie kierowca mo
że wykazać swój talent. 

Przed Mediolanem zatrzymaliśmy 
się i zaczęliśmy studiować plan miasta, 
by go jak najprędzej przejechać i 
dostać się na Autostrada del Sole, no
wą autostradę słońca i nią śmignąć 
przez Bolonię do Florencji. Łatwo po
wiedzieć ale trudniej zrobić. Medio
lan duże miasto. Wszystko szło dobrze 
do pierwszej ulicy, która z powodu 
„lavori" — robót — była zamknięta 
i musieliśmy wjechać w „deviazione". 
A z dewiacjami wiadomo jak to jest, 
człowiek wie gdzie się zaczęła, ale nie 
wie dokąd doprowadzi — jak Miero-
szewskiego w Kulturze. Postanowiliś
my uniknąć centrum miasta, więc po 
kilkunastu minutach kluczenia stanę
liśmy nos w nos z katedrą medio
lańską na Piazza del Duomo, w sa
mym środku. Takiej okazji nie można 
było pominąć, postanowiliśmy więc 
zwiedzić tę katedrę, jak by to było w 
naszym planie podróży. 

Marian trochę się wahał, bo co to 
za katedra, móVrił, która nie ma ani 
jednej wieży. Ja też miałem wątpli
wości, czy tę dziwną budowlę można 
nazwać katedrą, ale ponieważ miała 
w przewodniku trzy gwiazdki, więc 
wleźliśmy nawet na dach. Dowiedzie
liśmy się, że jej budową kierowali 
różni architekci, włoscy, francuscy, 
niemieccy i nawet Napoleon wtrącił 
tu swoje trzy grosze (gdzie on ich 
nie wtrącał...) i kazał wykończyć 
fasadę w latach 1805-1809. I wszys
tko to wciąż nazywa się gotyk. 

Na dachu jak w mieście, też można 
się zgubić wśród lasu 135 wieżyczek 
i 200 figur, które zresztą jak cała 
katedra, są z białego marmuru. Prze
wodnik mówi, że to wszystko razem 
tworzy rzeźbioną koronkę. Może, ale 
jest ona ciężka i przysadzista. 

Po zwiedzeniu katedry i po zapale
niu wewnątrz jej świeczki na pomyśl
ność dalszej podróży, pojechaliśmy da
lej. Świeczka pomogła, bo bez trudu 

wyjechaliśmy z miasta i dotarli do 
autostrady, w czym nam zresztą po
mogły zielone wskaźniki, z napisami 
Autostrada del Sole. 

Tutaj Włosi nam zaimponowali. 
Dawne autostrady Mussoliniego mają 
jedną, nieprzedzieloną jezdnię, ta na
tomiast ma dwie, każda trzytorowa. 
Jest wspaniała, ultra nowoczesna i 
stanowi dowód, że nie tylko totalitar
ne reżimy mogą takie drogi budować. 

Zawstydziliśmy się obaj za Francję, 
gdzie z Paryża wychodzą dwie drogi, 
jedna szumnie nazwana „autostradą 
zachodnią" a druga „południową". 
Pierwsza ma ponad 20 km. a druga nie 
wiele ponad 30, choć na planach przy
szłościowych jest tych kilomet
rów bardzo dużo. Tutaj zaś 290 km. 
doskonałej autostrady i dalszy jej ciąg 
od Florencji do Rzymu jest w budo
wie j to rekordowej, nie licząc innych 
autostrad. Nim Francja do tego doj
dzie de Gaulle będzie musiał zrobić 
nie jedno jeszcze referndum i wpro
wadzić kilka odmian „ciężkich" fran
ków, bo na razie jest tylko „nowy", 
„stary" i zwykły. 

Również ze zdumieniem stwierdzi
liśmy, że we Włoszech benzyna jest 
tańsza, niż we Francji — 1 litr „su-
peru" 105 lirów, a we Francji 105 
starych franków, czyli 105 nowych cen
tymów. A 100 lirów wynosi niecałe 80 
starych franków. No cóż, polityka 
wielkości — de ma Grandeur — kosz
tuje i bulą automobiliści. 

Inna rzecz, która zaskoczyła nas w 
Mediolanie, to mała ilość słynnych 
Vesp. Zastąpiły ją małe Fiaciki („500", 
,,600'' i „750"), które kręcą się po 
ulicach jak pchełki, zajeżdżają z przo
du, z boku, miałem nawet wrażenie, 
że wjeżdżają pod naszą Cytrynę, któ
ra w tym towarzystwie wyglądała jak 
autobus. Jeżdżą szybko i agresywnie, 
wystarczy zawahać się przez ułamek 
sekundy Dy zajechały drogę, przecię
ły kierunek i wyprowadziły ostrożnego 
kierowcę w inną stronę świata, niż 
chce jechać. To też gdy zorientowaliś
my się w tym miejscowym obyczaju, 

Marian pruł przed siebie, nie oglądając 
się na prawo ani na lewo. Miałem wra
żenie. że chwilami nawet zamykał o-
czy. Pchełki umykały, robiły uniki, 
odskakiwały i ani jednej nawet nie do
tknęliśmy.. Był to wyraźny cud, przy
puszczalnie dlatego, że jechaliśmy na 
Sobór. 

Ale wróćmy do autostrady. Co 20-
30 kilometrów znajduje się na niej 
„Area di servizio" — wielka stacja 
obsługi, gdzie jest wszystko dla sa
mochodu i dla pasażerów. A więc bar, 
restauracja, gazety, kiosk miejsco
wych pamiątek, obok pompy benzyno
wej i garażu. Budują je różne wielkie 
firmy benzynowe, w ładnym, nowo
czesnym stylu, 

Ponieważ tym razem postanowiliś
my zjeść obiad, zatrzymaliśmy się w 
jednej z nich. Sala restauracyjna jas
na. cała oszklona, meble nowoczesne 
i wygodne. Obsługa sprawna i szybka, 
znająca obce języki. Można zjeść w 
20 minut. Menu za 800 lirów dawało 
do wyboru zupę albo spaghetti, na 
drugie danie sztuka mięsa, kotlet cie
lęcy lub omlet. Do tego ser lub deser 
i wino w karafce. 

Zaiponowały nam gruszki, na które 
w tym roku we Włoszech jest podob
no wyjątkowy urodzaj. Obok nas sie
działa starsza para Anglików i on naj
spokojniej, niemal na oczach kelnera, 
wsunął dwie wielkie gruchy do kie
szeni. Ja to zrobiłem z jedną, ale 
wiele dyskretniej, nawet Marian nie 
widział. 

Na odcinku między Bolonią i Flo
rencja ta autostrada wprowadziła nas 
w podziw. W górzystym terenie nad 
głębokimi dolinami, jeden wielki wia
dukt za drugim, tunel za tunelem. To 
jest wspaniałe dzieło inżynierii drogo
wej i ci którzy tę autostradę tu wy
budowali mogą być dumniejsi od kon
struktorów sputników czy innych lu-
ników. Tu z wdzięcznością podziwia
ją ja tysiące automobilistów, a tych 
ostatnich nawet nikt nie widział. 

To też z żalem opuściliśmy ją pod 
Florencją, by wjechać na autostradę 

na Pizę. Nie jest to najkrótsza droga 
do Rzymu, ale poradzono ją nam w 
Klubie Automobilowym w Paryżu ja
ko najszybszą. Zresztą czyż nie wszys
tkie drogi prowadzą do Rzymu? 

Nie jest ona tak nowoczesna i na 
ostatnim odcinku przed Pizą aiawet 
dosyć wolna, ze względu na prace na 
jednej z jezdni, zamkniętej dla ruchu. 

Nie wiem jak to się stało, ale słyn
nej wieży nie widzieliśmy. A szkoda, 
bo chcieliśmy sprawdzić powiedzenie 
mego przyjaciela Ptaszka, który pa
trząc na nią szeptał z zamyśleniu: 
„Co prawda krzywo, ale stoi". 

Od Pizy wjechaliśmy na starą rzym
ską drogę Via Aurelia. Zmierzch za
padł i wygodna jazda skończyła się. 
Raz po raz wyłaniał się przed nami 
ciężarowy kolos z olbrzymią przyczep-
ką i przyciskał nas do krawędzi drogi. 
A najwięcej zabawy było, gdy dwa 
takie mastodonty zaczęły się wyprze
dzać. Trwało to czasami chyba z 
kwandrans. Droga oczywiście była cał
kowicie zablokowana i tylko dziwiłem 
si?» że samochody jadące naprzeciw 
nie wpadały do rowów. W takiej sy
tuacji nie było co jechać dalej i P° 
przestudiowaniu przewodnika postano
wiliśmy nocować w Cecina. Ja miałem 
uważać, by nie przejechać w nocy tej 
miejscowości. 

Jedziemy i jedziemy, a tej Cecipy jak 
nie ma tak nie ma. Były jakieś dziu
ry, ale to nie to. Wreszcie gdy zoba
czyliśmy wielki napis Grosseto, jakieś 
100 km dalej na południe, było jasne, 
że tę Cecnę jakoś przejechaliśmy. 

Ty śpisz i nie uważasz na dro-
— irytował się Marian — jak mog

łeś nie widzieć napisu miejscowości. 
— Przysięgam że nie spałem. Wi

działem wielkie napisy Stock, Super-
cortemaggiore. Borsalini, ale nie by
ło Ceciny. 

Zatrzymaliśmy się i zdecydowali*5" 
"W się tu nocować. W przewodnik" 
Polecono nowy motel Agipa, z dru 
K'ej strony miasta. Zajechaliśmy d0 
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•wiadomości o tej siostrzycy ziemi, niż 
2,500 lat dotychczasowej obserwacji. 

Na koniec, może nie będzie od rze
czy wspomnieć, że w wyścigu przes
trzennym z Rosją na drodze do Wenus, 
pobili ja Amerykanie na głowę. Ros
janie. którzy podają jedynie udane wyT 

strzały a nieudane pokrywają milcze
niem, ogłosili w dniu 12 lutego 1961, 
że „Sputnik 8" wystrzelił rakietę ku 
Wenus. Jodrell Bank istotnie uchwy
cił jakieś sygnały, które mogły być 
sygnałami tego satelity, lecz Rosja
nie nigdy nie podali jego dokładnego 
położenia. Jedynie w 14 dni po wy
strzale, w dniu 26 lutego, zapowiedzie
li, że ich satelita przejdzie w odleg
łości 100,000 km. (62,000 mil. t.j. trzy
krotnie dalej, niż „Mariner") od We
nus. Poza nimi jednak nikt danych 
tych nie mógł sprawdzać, a ponadto 
w dniu następnym satelita sowiecki, 
po przebyciu 4 i pół miliona mil, prze
stał nadawać. W dniu 22 maja, kiedy 
powinien on był przybliżyć się do We
nus, Jodrell Bank, w obecności astro
nomów rosyjskich, którzy prosili o 
pomoc tego obserwatorium angielskie
go, usiłował nawiązać z nim kontakt, 
ale bez skutku. Wystrzał ten był więc 
niepowodzeniem. 

Poza tą jednak próbą, o której Ros
janie poinformowali świat, podsłuchy 
amerykańskie stwierdziły jeszcze trzy 
nieudane usiłowania rosyjskie, aby wy
strzelić satelitę ku Wenus. Mianowi
cie w 8 dni przed wystrzeleniem „Sput
nika 8", w dniu 4 lutego 1961, Rosja
nie wystrzelili „Sputnika 7", który 
co prawda wszedł w orbitę dokoła zie
mi, lecz jego rakieta ostatniego czło
nu, która miała wystrzelić satelitę 
ku Wenus, zawiodła. Wreszcie w ty
godniu wystrzelenia „Marinera 2", 
a więc z końcem sierpnia i początkiem 
września 1962 roku, Rosjanie wystrze
lili dwa satelity z przeznaczeniem na 
Wenus. Z niewiadomych jednak powo
dów oba satelity wybuchły na ich or
bicie dokoła ziemi, prawdopodobnie w 
czasie usiłowań uruchomienia rakiety, 
która miała wystrzelić pocisk ku We
nus. Szczątki ich zostały zaobserwo
wane przez punkty obserwacyjne ame
rykańskie, co pozwoliło obliczyć tor 
satelitów i przybliżoną datę ich wy
strzelenia. 

Nieudane wystrzały nie -są więc je
dynie monopolem amerykańskim, z tą 
tylko różnicą, że Amerykanie ich nie 
ukrywają, ale przyznają się do nich 
otwarcie. 

niego i Marian zostawił mnie w sa
mochodzie a sam poszedł do środka. 

Po chwili wrócił z kwaśną miną: 
— Wszystko zajęte, ale 17 km. stąd 

j';st ich drugi motel, jedziemy tam. 
— Jak ty sie z nimi dogadałeś? — 

zapytałem. 
— W recepcji mówią po angielsku 

i powiedzieli, że jest „seventeen 
km". Jasne. 

— Pojechaliśmy dalej, a była go
dzina 8-ma i kiszki już od dawna wy
grywały mi marsza. Patrzyliśmy na 
licznik, jak przesuwały się kilometry, 
17. 20. 25, a tu motelu ani śladu. 
Wreszcie wyłoniła się wielka, fosfo
ryzująca tablica. oznajmiająca, że o 
50 minut od tego punktu jest świetny 
motel Agipa, w Montalto di Castro. 

— To 70 km. a nie 17 — wykrzyk
nąłem. 

— Powiedział „seventeen" a nie „se-
venty", dwa razy powtórzył — odpo
wiedział zirytowany Marian. 

— Nie mogłeś mu kazać napisać 
tego cyframi? 

Na tym odcinku via Aurelia jest dość 
pusta i nie było co filozofować, a tyl
ko zatrzymać w pierwszym napotka
nym hoteliku. Tak też zrobiliśmy, 
gdzieś w okolicy Orbetello. Mały hote
lik przy stacji benzynowej, gdzie już 
stało kilka takich ciężarówek smo
ków. Wszystkie pokoje z tyłu były za
jęte. pozostał jeden wolny , od fron
tu. z dwoma łóżkami, a właściwie po
lowymi łóżeczkami. 

Marną kolację zjedliśmy o 9-ej, ale 
nazajutrz drogo za nią zapłaciliśmy. 
Gdy poszliśmy spać Marian palnął mi 
kazanie, bym nie chrapał, bo on nie 
odpowiada jutro za prowadzenie. 
Zbędna przestroga. Caluteńka noc pod 
oknem przejeżdżały te ciężarowe gra
ty, motocykle bez tłumików i inne po
mniejszego hałasu wozy. Nie zmruży
liśmy oka, mimo że wypchaliśmy so
bie uszy watą. Marian czytał jakąś o-
statnią książkę o tajemnicach Waty
kanu, a ja przewodnik o urokach pod
róży po Italii. 

Dopiero nazajutrz w Rzymie, w lo
kalu kombatanckim Witolda Zahor
skiego chrapnąłem sobie tak, że po
dobno sąsiedzi z innego mieszkania 
w nąur stukali. 

KRZYŻÓWKA NR 492/63 

ZNACZENIE WYRAZÓW 

Poziome: 1) całkiem, w 
części naga; 3) i 16) 
ojczyzna Menelausa; 5) 
prawie golec, ale kłuje; 
8) taniec jej kosztował 
głowę; 10) w przysłowiu 
ze stawem; 11) jeden 
Marcin; 12) przysłowie 
0 prawdzie (6,1,4,4,); 15) 
rzadko tak służy szczęś
cie; 18) źle jak pusty; 20) 

1 22) autor polski współczes. 
ny; 21) bandyci; 25) wil
gotny, łagodzi ból; 26) 
nie dawaj mu nic do ro
boty; 27) bojowiec soc
jalistyczny (6,7). 

Pionowe: 1) anielski lub 
harcerski: 2) jedno ze 
Lwowa; 4) w górę albo 
w dół prowadzi; 6) chcia
ła od niego krokodyla; 
7) jedno takie morze; 9) 
Boreasz z braćmi w nie dmucha ROZWIĄZANIE KRZYZÓWKI nr 482/62 
(wspak); 10) przerażenie; 13) po- Poziome: 1) piruet, 4) kopiec, 7) 
jazd; 14) mieszkaniec Środkowej Azji; płotki, 8) żebrak, 9) osiem, 10) ' Cy-
15) żwawe dziurki?; 16) najlepiej zna- rus, 12) huf (wspak), 16) i 17) Wa-
ny Szkot z książki; 17) pieniądz ligóra, 18) epos, 19) inne, 20) deszcz 
(wspak); 19) filozof z Holandii; 23) <w®Pak)» 21) skutek. 

, . i • , u- o^\ • • Pionowo: 1) papa, 2) ustnik 3) 
cudzoziemski hrabia; 24) rpojęcie ma- triumfi 4) kożuch> 5) pobory, 6) 'cykl> 

tematyczne, 
(wspak). 

wymyślili Hindusi 9) opowieści, 11) sztajerek, 13) uby
tek, 14) mieszek, 15) ognisko. 

RADA TRZECH PRZYJMUJE ŻYCZENIA NOWOROCZNE 
(Dokończenie ze str. 1) 

ki rozstrzygnięte. Polityka polska mu
si dalej walczyć o utrzymanie Szcze
cina i Wrocławia, oraz o odzyskanie 
Lwowa i Wilna- Przed polityką tą 
stoją wielkie zadania oraz wobec zmian 
zachodzących w świecie poważne możli
wości. Trzeba się wyzbyć fatalizmu 
i walczyć o naszą sprawę z wiarą. Nie 
musimy z żadnym mocarstwem iść na 
ślepo. Sojuszników będziemy szukać 
tam, gdzie znajdziemy zrozumienie 
dla naszych interesów. Kończąc, po
dobnie jak inni mówcy. dr. Bielecki 
życzył Radzie Trzech, „zdrowia, sił i 
energii w pracy i walce, którą naród 
nasz prowadzi". 

• 
Jako następny składał życzenia gen. 

S. Kopański, imieniem żołnierzy dwu
dziestolecia Polski Niepodległej, oraz 
tych którzy walczyli pod sztandarami 
polskimi w drugiej wonie światowej. 
Charakteryzując rok 1962 na terenie 
Kraju, mówca stwierdził pogorszenie 
się sytuacji ogólnej i wojska. Związ
ki między żołnierzem polskim a do
wództwem sowieckim zostały zacieś
nione Zbliżono ponadto współpracę 
jednostek polskich z niemieckimi „Re
publiki Demokratycznej". Wspólne ma
newry i wymieniane wizyty, między 
innymi u Rokossowskiego w Rosji, 
stały się tego przykrym wyrazem. 

e 
W odpowiedzi zabrał głos imieniem 

Rady Trzech, gen. Tadeusz Bór-Ko-
morowski, dając na wstępie wyraz ser
decznym myślom, zwracanym na pro
gu Nowego Roku, ku wszystkim oby
watelom Rzeczypospolitej, wszystkim 
Polakom na całym świecie. Jesteśmy 

POTRZEBA 3 MILIONÓW NOWYCH 
IZB W POLSCE 

Wprawdzie w ciągu 10-lecia zbudo
wano pokaźną na oko cyfrę 2.574.500 
nowych izb mieszkalnych, ale jak się 
okazuje, w tym samym czasie ludność 
Polski zwiększyła się ... o 4.723.000 
osób. 

Prawie cały przyrost ludności przy
pada obecnie na miasta (w ciągu 10-
lecia ludność wiejska zwiększyła się 
zaledwie o 183.000 podczas gdy lud
ność miast — o 4.540.000 osób), w re
zultacie braki mieszkaniowe na tere
nie miejskim są z każdym rokiem 
gorsze, pewną poprawę widzimy nato
miast na wsi. 

Według obliczeń „Polityki" z 24 
grudnia 1962, w chwili obecnej brak 
jest miliona mieszkań, czyli — licząc 
na izby mieszkalne — potrzeba na
tychmiast co najmniej 3 min. 

Perspektywy na przyszłość nie wy
glądają różowo. Przeciętna liczba o-
sób na 1 izbę w/g Małego Rocznika 
Statystycznego wynosi w Polsce — 
1.66. A w innych krajach: Belgia — 
0^8, Francja — 0.9 Holandia — 0.9, 
NRD — 1.1, Szwajcaria — 0.7, Szwec
ja — 0.7. Jedynie w Grecji i Bułgarii 
sytuacja jest gorsza niż w Polsce. 
Bułgaria — 1.8, Grecja 2.2. 

(FEC) 

razem z nimi — mówił — jedną wiel
ką rodziną, jaką stanowi naród polski. 
Oceniając wypadki ub. roku i podkreś
liwszy ogromny sukces postawy Sta
nów Zj. wobec próby agresji ze stro
ny imperializmu sowieckiego, gen. 
Bór-Komorowski wyraził nadzieję, że 
zmiany w sytuacji światowej przynio
są nowe ukształtowanie się rzeczywis
tości międzynarodowej. Nadchodzi za
pewne czas, kiedy duch i wola człowie
ka, zawsze przecież dążącego do wol
ności, upomną się o swoje prawa. 

* Przechodząc do położenia w Kraju, 
mówca wskazał, że zwłaszcza w ostat
nich miesiącach skutki tzw- planowa
nia komunistycznego dały się tam fa
talnie odczuć. Cele rządzących Polską, 
całkowicie obcych narodowi pełnomoc
ników Moskwy są sprzeczne z dąże
niami narodu, który nigdy nie wyrzek
nie się wolności i możności decydowa
nia o swoim losie. 

Na szarym i smutnym tle życia Pol
ski jaśnieje potęga moralna Kościo
ła Katolickiego. W ub. roku walka re
żimu przeciw Kościołowi zaostrzyła się. 
Nowe przepisy i zarządzenia miały 
zamkifląć drogę Kościołowi do spełnie
nia podstawowych obowiązków. Epis
kopat Polski się przed tym nie ugiął, 
zyskując coraz ściślejsze i głębsze wię
zy z wszystkimi częściami narodu. U-
dział Episkopatu naszego w pracach 
Soboru Powszechnego w Rzymie, nie
pełny ilościowo wobec represji pasz
portowych reżimu, stał się wielką ma
nifestacją przywiązania narodu pol
skiego do wiary ojców. Do przedsta
wicieli Episkopatu naszego w dostoj
nym zgromadzeniu watykańskim skie
rowane były uczucia szczerego uzna
nia i podziwu, a powracającego do 
swej stolicy księdza prymasa Wyszyń
skiego witały tysięczne tłumy rodaków 
w Kraju wdzięcznych za tak wielkie 
oddanie się duchowieństwa polskiego 
sprawie niezłomnej obrony praw Koś
cioła. 

Przeprowadzenie w 1962 r. na tere
nie W. Brytanii wyborów do Rady Jed
ności Narodowej z pewnością wzmocni 
prace Rady i pogłębi łączność jej ze 
społeczeństwem polskim na emigracji. 
Setna rocznica Powstania Styczniowe
go przypomina epokę innego sposobu 
życia oraz walki narodu. Ale wrogiem 
był ten sam zaborczy najeźdźca ze 
wschodu i drogie nam są wspomnie
nia ówczesnych walk przeciw niemu. 
Niech ta rocznica uświadomi wszys
tkim. że Polacy nigdy nie godzą się 
z niewolą. 

Dziękując w końcu imieniem Rady 
Trzech za życzenia gen. Bór-Komo
rowski złożył je wzajemnie wszystkim 
i wyraził nadzieję, że Nowy Rok przy
bliży dzień wolności i niepodległości 
Polski, za którą walczyły całe pokole
nia najlepszych synów ojczyzny. 

Po przemówieniach członkowie Ra
dy Trzech przyjmowali życzenia kolej
no z wszystkimi gośćmi, licznie zebra
nymi w sali oraz hallu Instytutu, na 
czym uroczystość się zakończyła. 

(«> 

Polskie życie kulturalne 
O TEATRZE, ZWŁASZCZA MŁODYCH I DLA DZIECI 

, ł^ONIEC roku, a zwłaszcza początek 
następnego, to dobra pora do bi

lansów, podsumowań, a zwłaszcza do 
odrabiania zaległości i sporządzania 
remanentów, święta zaś, choroby i 
podwójne numery odwlekają tylko pro
ces zrównania się z aktualnością, je
śli tylko z pomocą nie przyjdzie okres 
zmniejszonej działalności, zastoju lub 
nawet rezygnacji. W zasadzie w ub. 
r. 1962 teatr kwitł, zielenił się nowymi 
pędami, choć — jak w każdym pro
cesie normalnego życia — nie brakło 
fermentów. 

Ukoronowaniem tego rozkwitu, było 
udzielenie z czterech źródeł nagród 
teatralnych, względnie dramaturgicz
nych: z okazji 20-lecia teatru emigra
cyjnego ,,Ognisko Polskie" w 20-lecie 
swego istnienia ufundowało nagrodę 
w konkursie na sztukę dramatyczną 
w wys. £.75. — którą przyznano An
toniemu Cwojdzińskiemu za sztukę 
pt. „Hipnoza", graną obecnie przez 
Teatr ZASP-u. Nagrodę Towarzys
twa Przyjaciół Teatru Polskiego w 
wys. £.30, — otrzymał Bronisław Przy-
łuski za sztukę pt. „Leon I", której 
wyjątki były przed kilku laty czyta
ne na wieczorze literackim. Ponadto 
wyróżniono sztukę nadesłaną z Kra
ju pt. „Postacie dramatu i cenzor" o-
patrzoną godłem „Bezimienny". 

Również jury nagrody „Dziennika 
Polskiego" uznało za najlepszą sztukę 
autora emigracyjnego „Hipnozę" 
Cwojdzińskiego, a za najlepsze kreacje 
aktorskie, postacie odtworzone w tej 
sztuce przez Tólę Korian i Jerzego 
Kawkę, którym nagroda ta została 
przyznana w kwocie po £.50. — ex 
equo wobec nagrodzenia już Cwoj
dzińskiego wspomnianą poprzednio 
nagrodą. Oprócz tego nagrodę ZASP-u 
w wys. £.50. — przyznano Ryszardowi 
Kiersnowskiemu za ,,Noc w Alicante". 

Za zielony pęd teatru, który już za
czyna pączkować, a może nawet kwit
nąć, uznać można pracę Warsztatu 
Teatralnego Młodych, prowadzonego z 
ramienia ZASP przez Barbarę Reń
ską, przy wydatnym współudziale S. 
Szpiganowicza, R. Kowalewskiej, J. 
Jakubówny i ostatnio A. Cwojdziń
skiego i in. W okresie świątecznym 
urządzony został czwarty z rzędu po
kaz jego pracy, który wykazał już nie
zwykłe wyniki, zorówno w zakresie 
rozwoju wychowawczego, jak i \rtys-
tycznego adeptów. Jedenastka mło
dzieży męskiej i żeńskiej wykonała 
„Kolędę Marianny" K. Iłłakowiczów-
ny zinterpretowaną wielogłosowo, Mo
dlitwę Konrada" z „Wyzwolenia" S. 
Wyspiańskiego i kilka fragmentów z 
„Pastorałek" L. Schillera (1887-1954) 
i J. A. Maklakiewicza (1899-1954). 
Postępy całego zespołu były duże, a 
niektórych jego członków rewelacyj
ne. W pokazie brała znaczna więk
szość zespołu, który liczy obecnie 16 
członków. Jak zawsze interesujące in
formacje o pracy i rozwoju Warszta
tu podała na wstępie B. Reńska, a 
ciekawy komentarz do „Pastorałek" 
podał S. Szpiganowicz, podkreślając 
ich świecki i ludowy charakter w od
różnieniu od kolęd o charakterze czy
sto religijnym i kończąc niezwykle 
trafną apostrofą do członków Warszta
tu nazywając ich „Najmłodszymi Don 
Kichotami" emigracyjnego teatru. 
Warto zaznaczyć, że w pokazie tym, 
który odbył Się w wypełnionej do o-
statniego miejsca sali wystawowej Pol
skiej YMCA — pomimo niezwykle nie
sprzyjających warunków atmosferycz
nych i komunikacyjnych — wzięli u-
dział: E Ptaszek. B. Morawiczówna, 
E. Zagórska, E. Ńiczewska, L. Kowal
ska. D. Michniewiczówna, Ewa Misz
czak. R. Frijdel. W. Moszczyński, Z. 
Zapaśnik i S. Kochanowski. 

Nie na długo przedtem, po przed
stawieniach sztuki „Za Wielką Wo
dą", granej przez Teatr dla Dzieci i 
Młodzieży, Towarzystwo Przyjaciół 
Teatru dla Dzieci i Młodzieży urzą
dziło lampkę wina dla uczestników wi
dowiska. członków zarządu i Komite
tu Teatru i zaproszonych gości ze 
świata artystycznego, prasy i miłoś
ników sceny polskiej. Zebranie to od
było się w sali „Bohemy" w Domu 
SPK, której gospodarzem jest art. 
dram. J. Rymsza- Szymański. O zaku
lisowych kłopotach Teatru mówiła z 
humorem O. Lisiewiczowa, a o stro
nie artystycznej R. Kowalewska z ty
tułu swego kierownictwa artystycz-
neo i reżyserskiego, utrzymując tra
dycje przemawiania z uśmiechem i si

ne ira et studio. Wreszcie red. W. Za
górski referował wyniki plebiscytu 
przeprowadzonego przez „Tydzień Pol
ski" n.t. hasła dla Teatru dla Dzieci i 
Młodziezy przy czym okazało się iż 
najwięcej głosów padło na „Syrenę". 

Wynik ten jednak nie wzbudzał en
tuzjazmu z powodu swej niewielkiej 
aluzyjności. Pod tym względem efek-
towniejszym niewątpliwie wydawałoby 
się hasło rzucone mimochodem przez 
S. Szpiganowicza „Najmłodszych Don-
kichotów", jeśli pominąć wybujałe na 
tych łamach hasło „Zielonych" lub 

. „Kwitnących pędów". O tym jak rze-
' czywistość łatwo może się połączyć z 
sceniczną ułudą świadczyło wystąpie
nie kronikarki Teatru p. I. Parys-Le-
wickiej. która wręczyła p. R. Kowa
lewskiej dzbanuszek szklany z szklar
ni w Jamestown, o której powstaniu 
była mowa w sztuce „Za Wielką Wo
dą". Dar ten przywieziony był przez 
p. Parys-Lewicką z jej niedawnej po
dróży do Stanów Zjednoczonych. 

O powstaniu Towarzystwa Przyjaciół 
Teatru dla Dzieci i Młodzieży była 
już niejednokrotnie mowa na tych ła
mach. Przebyło ono okres organizowa
nia się i przystępuje obecnie do dzia
łania. Prezesem Towarzystwa został 
wielki orędownik Teatru dla Dzieci i 
Młodzieży Paweł Hęciak, prezes Zjed
noczenia Polskiego w W. Brytanii. Wi
ceprezesami zostali pp. prof. dr. W. 
Guenther i M. Poznańska, nadto z 
wyboru do zarządu weszli pp. B. Reń
ska, M. Łysakowski, B. Mariańska, 
sekretarz i zast. skarbnika W. Zagór
ski, M. Dżawachiszwili, a z kooptacji 
p. T. Karen. Do komisji rewizyjnej 
weszli pp. : T. Terlecki, L. Bojczuk, S. 
Pawlusowa, A. Sroczyński i T. Zabłoc
ki. 

Znaczenie tej instytucji może być dla 
Teatru bardzo wielkie, gdy dotychcza
sowy zarząd i Komitet natrafia w swej 
prący na coraz większe trudności po 
dokonaniu już w poprzednich kilku la
tach wielkiego dzieła. Miarą swego 
rodzaju zmęczenia jest fakt, iż zapo- ^ 
wiedziane na styczeń urządzenie kil
ku wznowień „Nocy Wigilijnej" M. 
Lisiewicza musiało być odwołane. No
we kadry entuzjastów muszą więc się 
znaleźć i wejść na miejsce weteranów, 
aby tak pięknie zapoczątkowane dzie
ło mogło być kontynuowane z zasłużo
nym powodzeniem. 

Jak wynika bowiem ze sprawozda
nia przewodniczącego Komitetu Teatru 
dla Dzieci i Młodzieży Tadeusza Ma
linowskiego, złożonego na Walnym Ze
braniu Klubu Przyjaciół Teatru ta in
stytucja społeczna od chwili swego 
powstania w dniu 21 stycznia 1959 r. 
wystawiła 6 sztuk, które miały 53 
przedstawienia i zgromadziły ok. 
17.500 widzów, z których 70 procent to 
były dzieci. Wynika z tego, że każdą 
sztukę oglądało ok. 2.000 dzieci, a 
zatem — jak można wnosić z obli
czeń statystycznych — jest jeszcze w 
W. Brytanii ok. 10.000 dzieci w wieku 
od lat 5 do 14 które błogosławionymi 
wpływami teatru nie zostały objęte. 
Tych 6 sztuk wystawionych zostało 
kosztem £.6.176.-, przy czym koszta 
personalne na zespół aktorski wynios
ły tylko £.1968, gdy grało ogółem 166 
osób. Jeśli nadto wziąć pod uwagę, że 
wydatki na autora, reżysera i admi
nistratora poszczególnej sztuki wyno
szą dokładnie £.22.-, to z tych liczb 
wyraźnie wynika na czyich barkach 
spoczywa dotychczas główna praca w 
tym teatrze i jak niedostateczny jest 
udział społeczeństwa w tym wysiłku, 
pomimo niezaprzeczonego uznania, ja
kie ma ono dla tej instytucji urtys-
tyczno-wychowawczej. 

Była podjęta próba ożywienia tego 
zainteresowania sprawą i problematy
ka Teatru dla Młodych, ale dała ona 
mierne wyniki. Abstynencja wielu kół 
zainteresowanych była zastanawiają
ca. a problematyka artystyczna niemal 
zupełnie pominięta. Naiwie>sze zro
zumienie wykazało, tak jak je wyka
zywało w przeszłości — nauczycjel-
stwo polskie, rozumiejące, że zadania 
ciążące na Teatrze przerastają jego 
możliwości. W wieczorze tym brali u-
dział prof. W. Guenther, J. Otwinow
ska, A. Cwojdziński i M. Lisiewicz, 
przewodniczył T. Terlecki. 

Brak miejsca nie pozwala należycie 
uwzględnić trzech odczytów dr. L. Kie-
lanowskiego o teatrze polskim i pier
wszego wieczoru autorskiego J. Bzow
skiego, seniora ZASP. 

(n) 
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ff M.S. Bounty" i uwagi uboczne 
Historia po krotce przedstawia się 

następuje. W r. 1787 Admiralicja bry
tyjska wysłała „Bounty" na Morza 
Południowe, jedenaście lat przetem 
„odkryte" przez Kapitana Cooka. Ce
lem wyprawy było zdobycie odsadków. 
drzewa chlebowego i przewiezienie ich 
na Jamajkę. Miejscowi plantatorzy 
cukru doszli do wniosku iż jest to wy
marzony i bardzo tani pokarm dla nie
wolników murzyńskich którzy trzcinę 
cukrowa tam uprawiali. Były to cza
sy po utracie kolonii północno amery
kańskich i w Londynie, pod rządami 
arystokracji Whigów myślano przede 
wszystkim o odkuciu się gospodarczym. 
Sumienie humanitarne jeszcze się nie 
było narodziło. Wszelkie pomysły, jak 
w Warszawie pp. Wokulskiego i Pod-
filipskiego, były dobre jeżeli zwiasto
wały dochody. Tylko, że Anglicy nie 
cierpieli wówczas na ataki t. zw. 
„âme slave". Dorabiali się szybko i 
bezwzględnie. 

Wyprawa była pechowa od samego 
początku. Po pierwsze „Bounty" była 
małą korwetą o wyporności 215 
ton, nie przystosowaną do dalekich 
podróży. Dla porównania warto przy
pomnieć iż ,,Resolution" Cooka miała 
462 tony co na owe czasy było też 
mało poważną ilością. Odpowiadało 
BMiiejwięcej 3000 ton dzisiejszego o-
krętu. Tu warto sobie przypomnieć, 
iż do chwili wprowadzenia maszynerii 
na morzu, statki i okręty, budowane 
z drzewa i nieobciążone żelastwem 
„ważyły" wielokrotnie mniej od ich 
współczesnych odpowiedników. Pocią
gało to za sobą wiele praktycznych 
konsekwencji; na kilkuset tonowych 
żaglowych okrętach wojennych było 
często więcej miejsca dla załogi, i 
więcej ludzi można było upakować, 
aniżeli na dzisiejszych korwetach i 
fregatach obciążonych sprzętem wszel
kiego rodzaju, turbinami, radarem i 
tysiącem innych ułatwień nawigacyj
nych i artyleryjskich z metalu. Impo
nujące okręty liniowe Nelsona np. nie 
przekraczały 2000 ton wyporności, 

t* # tj: 
Niewielkie rozmiary „Bounty" — 

93 stopy długości na 23 stopy szero
kości — nie były jedynym jego de
fektem. Stłoczenie było ogromne. O-
prócz załogi w wyprawie brali udział 
botanicy, lekarz i kilkunastu innych 
cywilów. Nie było natomiast oddziału 
piechoty marynarki czyli „Royal Ma
rines". Formacja ta tradycyjnie peł
niła funkcje żandarmerii pokładowej, 
oddziałów desantowych i szturmowych 
i trzymała w ryzach załogi. Te w nie
znacznej tylko mierze składały się z 
ochotników. Ale nawet wśród tych 
ostatnich ochotniczenie się nie ozna
czało miłości do morza i żądzy przy
gód. Odsetek przestępców kryjących 
się pod pokładami Królewskiej Mary
narki „klasycznego" żaglowca okre
su jej istnienia był olbrzymi. Więk
szość załóg jednakże stanowili mary
narze przymusowi. Zaciągały ich, li
teralnie za mordę i w stanie zamro
czenia, na pokład, t. zw. „press 
gang" czyli komanda łapankowe ob
chodzące późną nocą knajpy portowe. 
Na „Bounty" było stosunkowo wielu 
ochotników, najgorszego elementu. 

Do tego jedynym oficerem „z pa
tentem królewskim" na okręcie był 
jego dowódca, lieutenent William 
Bligh. Jego zastępcami i pomocnika
mi byli oficerowie z dekretu" — pet-
ty officers — których dziś określiło
by się jako starszych podoficerów. 
Prym wśród nich wodżił Christian 
Fletcher. Zaciągnął się on na ,.Boun
ty" jako ,,majtek z cenzusem" — ordi-
nary seaman treated as a gentleman. 
W krótkim czasie został zastępcą ka
pitana, — master and first lieutenant. 
Promocję swoją zawdzięczał temu, iż 
był krewnym żony dowódcy. Bligh 
zresztą był wysokiego zdania o Chris
tianie i wyszkolił go na nawigatora. 

W tym miejscu przenosimy się z 
dziedziny historii do Hollywood. A 
właściwie do okresu jeszcze przed-
holywoodzkiego ale już nowoczesnego. 
W dwudziestych latach obecnego stu
lecia marzenia o „cnotliwym dziku
sie" ; o raju ziemskim kryjącym się 
za noryzontami oceanów pokutowały 
ijes cze w Europie i w Stanach Zjed-
nc — jnych. Filiacja literacka prowa
dziła od Stevensona i Pierre Loti do 
Jacka Londona. W tymteż czasie dwaj 
dziennikarze amerykańscy Nordhoff i 
'Hall w poszukiwaniu łatwego zarobku 

iłiatrafilj na echa buntu na H.M.S. 
„Bounty". Napisał'1 najpierw jedną 
książkę a potym ca( \ szereg „dalszych 
ciągów" na t^ła sam temat i nawet, 
Przy te| łkazj^ «dwiedzili Tahiti i inne 

Czesław Jeśman 
wyspy Pacyfiku. I rzeczywiście przy
sadkowi autorzy natrafili na przypad
kowa kopalnię złota. Powieść ich, 
zresztą szmirowata, przetłumaczono 
na wszystkie prawie języki świata cy
wilizowanego i w r. 1935-tym Metro 
Goldwyn Mayer nakręciło epopeję pod 
tymże samym tytułem. Główne role w 
niej grali Clark Gable, nieżyjący już 
dzisiaj i Franchot Tone, a nade wszys
tko wielki Charles Laughton, zmarły 
w końcu zeszłego roku. Był to chyba 
największy kabotyn na scenie anglo
saskiej naszych czasów. Jego zgrywa
nie się sięgało szczytów geniuszu. I 
on to głównie, przysłużył się do utrwa
lenia w pamięci milionów kinochodów 
całego świata sylwetki sadysty-kapi-
tana Bligh. którego szlachetny za
stępca Fletcher Christian wysadził do 
łodzi pospołu z kilkunastu wiernymi 
przysiędze członkami załogi na środ
ku oceanu a sam, z resztą załogi nie
zdolnej ścierpieć dłużej tyrana, powró
cił ną Tahiti gdzie „Bounty" załado
wało sadzonki drzew chlebowych. Wy
rzucono je do morza. Zbuntowana za
łoga zaokrętowała tym razem nie oka
zy botaniczne a Tahitianki i odpłynę
ła w nieznane, uchodząc przed zemstą 
marynarki Jego Królewskiej Mości. 
„Bounty" ostatecznie rozbiła się na 
nieznanej wówczas wyspie Pitcairn 
gdzie buntownicza załoga, i jej potom
kowie w ukryciu, pędziła idylliczny 
tryb życia aż do czasu kiedy wyspę 
odnaleziono znów w końcu ubiegłego 
stulecia 

» * * 
Obecnie wyświetlana jest w Londy

nie nowa wersja sagi. Tym razem ka-. 
pitanem Bligh jest Trevor Howard, 
bardzo dobry aktor ale ani geniusz 
ani kabotyn. W jego interpretacji 
Bligh też jest sadystą, trochę innego 
rodzaju tylko. Fletcherem Christianem 
jest marion Brandon. Przed laty, ja
ko brutalny Kowalski w „Streetcar 
Named Desire", dał on rzeczywiście 
doskonały popis gry. Zresztą był w 
tej ponurej tragedii Tennessee William-
sa partnerem znakomitej Vivian I ~'çh 
więc musiał uważać. Ale potem miz
drzenie się i mruczenie tego rozkar-
mionego cymbała na ekranie stały się 
nie do zniesienia. Grał i Brutusa i ze
zwierzęconych zaatlantyckich chanów 
na motocyklach, zawsze jednakowo i 
zawsze źle. Teraz jest Fletcherem 
Christianem, w technikolorze, w auten
tycznym środowisku — zdjęcia robiono 
na Tahiti. Pitcairn i na Morzach Po
łudniowych, przy akompaniamencie 
starannie dopilnowanych szczegółów 
etnograficznych i historycznych. I 
wszystko razem jest bzdurą. A jest 
nią dlatego, że oświetlenie historycz
nego buntu zostało nakłamane od po
czątku do końca 

* * » 
Przeszłoby ono bez śladu — film o-

becny nie dorównuje w spoistości i 
sile wyrazu do pięt nawet pierwszej 
wersji — gdyby nie przypadkowe 
prawdopodobnie ukazanie się w dru
ku książki doskonałego znawcy Pacy
fiku, praktykującego i naukowca i żeg
larza Bengta Danielssona.*) Autor 
jej przedstawił historię „Bounty" nie 
w oparciu o wyobraźnię ale o źródła, 
na ogół dziś już pomijane albo zapom
niane. Z nich też wyłania się coś cał
kiem innegc aniżeli legenda filmowa. 
A więc po pierwsze William Bligh 
sadystą nie był. Był zdolnym i ambit
nym oficerem — zrobił zresztą karie
rę po tym i był gubernatorem jednej 
z kolonii australijskich — i ludzkim 
dowódcą. Podczas długiej i niezmier
nie uciążliwei podróży „Bounty" chłos
ta była nakazana «zaledwie 11 razy. 
Był to nieomal że rekord humanitar-
ności w warunkach zwierzęcej dyscyp
liny 18-wiecznej marynarki brytyj
skiej. Bligh dbał o samopoczucie swo
ich podwładnych nawet i zachęcał ich 
do rozrywek wszelkiego rodzaju pod
czas podróży. Podobnie troszczył się 
o odkarmianie załogi i „nawitamini-
zowanie" jej kiedy okręt przez wiele 
miesięcy był zakotwiczony na Tahiti. 
Bligh utrzymywał doskonałe stosunki 
z miejscową ludnością. Nade wszystko 
był on wspaniałym marynarzem i na
wigatorem. Po wysadzeniu do otwar
tej łodzi przez buntowników dokonał 
niezwykłego wyczynu. Przy minimal
nych środkach żywnościowych dopły
nął do wyspy Timor odległej od miej
sca buntu o 3700 mil morskich. Wkrót
ce po tym dostał się do Anglii, stanął 
przed trybunałem Admiralicji który j 

go zwolnił od jakichkolwiek zarzutów 
i jako kapitan fregaty „Pandora" ru
szył na poszukiwanie zbiegów. Kilku 
z nich złapano na Tahiti i powieszono 
w Porstmouth. Al© Fletcher Christian 
i reszta załogi „Bounty" wywinęli się. 

* * 1= 

Nie było to rozwiązanie sielankowe, 
jak twierdził Hollywood w r. 1935 ani 
patetyczno-heroiczne Anno Domini 
1962. Bligh, przy wszytkich swoich za
letach odznaczał się niepohamowanym 
charakterem; nie potrafił opanować 
wybuchów złego humoru i znie
cierpliwienia. Klął odchodząc od zmy
słów nieomalże i nie dobierając słów. 
W atakach furii — a zdarzały się 
one często — oskarżał podkomendnych 
0 przestępstwa wszelkiego rodzaju. 
Zresztą załoga ,,Bounty" liczyła wie
lu zdecydowanych rzezimieszków. Nie 
byłoby z nimi kłopotu gdyby nie to 
iż Bligh i Christian działali sobie na 
nerwy nawzajem tak dalece, iż współ
życie w pływającym kojcu stało się 
nich niemożliwością. Nie było Royal 
Marines dla zapobieżenia przygotowa
niom do rewolty, no i mały stateczek 
dziwnym zbiegiem okoliczności prze
szedł i do historii i do filmowej mi
tologii. Bunt zresztą był niezwykłym 
ofiar w ludziach nie było, cokolwiek 
by na ten temat nie twierdziły obie, 
1 bardzo sadystyczne hollyoodzkie wer
sje filmowe. 

* t % 

Osiedlenie się buntowników z Tahi-
tiankami na Pitcairn nie przyniosło 
im szczęścia. Napłodzili dzieci co praw
da ale wymordowali się nawzajem z 
zazdrości o swoje zmienne partnerki. 
Potomkowie tych mieszanych, powiedz
my, małżeństw mieszkają na wyspie do 
dziś dnia. Jest to stożek wulkanu pod
morskiego wychylający się o 600 met
rów ponad poziom morza. Powierzch
nia jego wynosi 4 kilometry kwadra
towe. Roślinność jest bujna i tropi
kalna. Fauna składa się z potomków 
kóz które „Bounty" przywiozła z so
bą. „Bounty" przybyła na Pitcairn w 
r. 1790; w osiemnaście lat później wys
pę „odkryła" ponownie marynarka 
amerykańska. Fletcher Christian daw
no już nie żył wówczas. W r. 1856-tym 
przeludnienie jej było tak poważne, że 
marynarka brytyjska przewiozła nad
miar na wyspę Norfolk. Dziś wynosi 
ona 126 mężczyzn, kobiet i dzieci. Od 
1952 r. wybierają własnego starostę 
— Chief Magistrate — pod odległym 
i nieuciążliwym nadzorem Brytyjskie
go Wysokiego Komisarza Zachodniego 
Pacyfiku, mieszczącego się w Suva, 
stolicy archipelagu i wyspy Fidżi. O-
becny starosta Pitcairn nazywa się 
Christian, jak jego przodek przywód
ca buntu. 

* * * 

Czy jest w całej tej historii nauka 
ogólna? Chyba nie — albo raczej jest 
to połączenie nauki dwóch przysłów: 
„jest to cnota nad cnotami, trzymać 
język za zębami" oraz „nie krzycz 
hop, aż nie przeskoczyłeś i nie stwier
dziłeś gdzieś wskoczył". 

*)Bent Danielsson -
nened on the Bounty. 
Unwin) 1962; 25/-

hat hap- : 
(Allen and j 

TYLKO 3 PROCENT LEKARZY 
PRACUJE NA WSI 

Tygodnik studencki „itd" (nr 47) 
opublikował list, z którego cytujemy 
następujący wyjątek: 

„Lekarzy medycyny mamy w Pol
sce z górą 30 tysięcy. Jeśli tę liczbę 
zestawimy z liczbą ludności to otrzy
mamy wynik następujący: na 100 
ludzi przypada w Polsce przeciętnie 
1 lekarz. Proporcja zupełnie dobra, po
dobna istnieje w USA, Japonii, Belgii 
itp. Szkopuł tkwi jednak w tym, że 
operujemy liczbami przeciętnymi, któ
rymi nie można, się nie posługiwać, ale 
na których nie można też poprzestać. 
Lekarze nie są w Polsce równomier
nie rozmieszczeni w poszczególnych 
rejonach kraju. Problem nie dotyczy 
tylko — mówiąc nawiasem — lekarzy. 
Trwajmy jednak przy tym przykła
dzie. Dysproporcje w rozmieszczeniu 
lekarzy ujawniają się z dużą siłą jeś
li się weźmie pod uwagę miasto i wieś. 
Na wsi żyje chyba ponad 50 proc. lud
ności naszego kraju, ale na wsi pracu
je tylko 3 proc. ogółu lekarzy. Na tym 
dysproporcje się nie kończą. W 10 aka
demickich ośrodkach, skup ających ok. 
15 proc ludności kraju, pracuje ok. 
45 proc. ogółu lekarzy. Cyfry mówią 
same za siebie i nie wymagają chy
ba komentarzy. Widać więc, że zado
wolenie się samym wzrostem ilości 
absolwentów wyższych uczelni nie da
je jeszcze wszystkich powodów do ra
dości". 

(FEC) 

PRZEGLĄD SPORTOWY 

BOKSERSKI PUCHAR EUROPY 
Po długich debatach postanowiono 

wreszcie przeprowadzić pierwsze spot
kania w ramach drużynowego ama
torskiego pucharu w boksie. Startować 
będą reprezentacje poszczególnych kra
jów i w każdej rundzie odbędą się dwa 
spotkania: w domu i na wyjeździe. 
Kraj, który zbierze w nich więcej 
punktów, przejdzie do rundy następ
nej. Do pierwszych walk pucharowych 
zgłosiło się 8 państw. Losowanie połą
czyło następujące pary: Bułgaria bę
dzie walczyć z Irlandią, Niemcy 
Wschodnie z Francją, Rumunia z Pol
ską i ZSRR z Włochami. Polska wy
losowała szczęśliwie, bo trafiła do 
pierwszej połowy, i w wypadku poko
nania Rumunii spotka się z Francją 
lub Niemcami Wschodnimi, podczas 
gdy Włochy już w pierwszej rundzie 
muszą wałczyć z Rosją, a więc jeden 
z faworytów odpadnie-

Pierwsza runda musi być zakończo
na do dnia 31 marca b.r., druga do 
końca października a walki finałowe w 
styczniu 1964 roku. 

Puchar, wysokości metra, przedsta
wia dużą wartość artystyczną a ufun
dował go niedawno zmarły prezes 
Związku francur ego Emil Gremaux. 

Drużyna polska ma wielkie szanse 
na dostanie się do finału a nawet na 
ogólne zwycięstwo. Boks amatorski 
stoi w naszym kraju bardzo wysoko. 
Niestety jest to jeden z tych sportów, 
w których o zwycięstwie decydują sę
dziowie. Można, oczywiście, zwycię
żyć przez knock-out, ale wśród amato
rów zdarza się to rzadko, a gdy prze
ciwnik trzyma się jeszcze na nogach, 
nigdy nie wiadomo kogo wybiorą sę
dziowie. 

PLEBISCYTY 

Na zakończenie każdego roku w wie
lu krajach przeprowadza się klasyfi
kacje i ogłasza listy najlepszych spor
towców. Dwa systemy są przeważnie 
w użyciu. Pierwszy polega na tym, że 
któreś z pism zapytuje kilkudziesięciu 
dziennikarzy z wielu krajów i podsu
mowuje ich opinie, drugi ma charakter 
powszechny, bo pismo sportowe ogła
sza konkurs, w którym mogą wziąć u-
dział wszyscy czytelnicy, i ich głosy 
decydują. Stosując system pierwszy, 
United Press International w Londynie 
zapytała 38 dziennikarzy z 16-tu kra
jów i w wyniku ich odpowiedzi spo
rządziła listę sportu światowego. Naj
lepszym sportowcem naszego globu za 
rok 1962 został po raz drugi sowiecki 
skoczek wzwyż Walery Brumel (wy
grał w roku ubiegłym), drugie miej
sce zajął Dawn Fraser (Australia — 
pływanie).- 3. Peter Snell (N. Zelandia 
— lekka atletyka), 4. Rod Laver (A-
ustralia — tenis), 5. Penti Nikula 
(Finlandia — 1. atletyka), 6. Pele (Bra
zylia — piłka nożna), 7. Sonny Liston 
(USA -— boks), 8. Murray Rose 
(Australia — pływanie), 9. Michel 
Jazy (Francja — 1. atletyka), 10. Gar-
rincha (Brazylia — piłka nożna). Na 
liście nie ma niestety ani jednej ko
biety i w ogóle lista nie jest wcale 
doskonała. Brumel jest świetnym skocz
kiem, ale był pierwszy w roku ubieg
łym i obecne zwycięstwo nie jest mu 
potrzebne. Stanowczo wybitniejszą o-
deń indywidualnością był w roku 1962 
fenomenalny Peter Snell, który usta
nowił 3 zupełnie niebywałe rekordy 
świata na niezwykle trudnych i maso
wo bieganych dystansach (800 m., 1500 
m. i mila). Z publikowanych dodatko
wo list poszczególnych dziennikarzy 
widzi się wyraźnie jak każdy ciągnie 
swojego, n:

e oglądając się na uzasad
nienie. 

Stanowczo bardziej przekonywujące 
są głosowania czytelników, bo wów
czas wypowiada się kilkadziesiąt ty
sięcy ludzi. W Polsce od wielu lat ple
biscyt tak; organizuje „Przegląd Spor
towy". Właśnie odbywa się głosowa
nie a wyniki będą ogłoszone 15-go 
stycznia. Cała 10-tka trudna jest do 
przewidzenia, ale nie ulega wątpliwoś
ci. że najlepszym polskim sportowcem 
za rok 1962 zostanie biegaczka Tere
sa Ciepła, która na mistrzostwach 
Europy w Belgradzie zdobyła 2 zło
te medale (80 m. przez nłot>: i szta 
feta 4x100) i jeden bronzowy (100 m.). 

ROD LAVER PRZEGRYWA 
PIERWSZY MECZ 

Debiutując jako zawodowiec. Laver, 
najlepszy amatorski tenisista świata, 
przegrał do byłego mistrza Wimble-
donu, także Australijczyka, Lew Hoa-
da 6:8, 6:4, 6:3, 8:6. Spotkanie odby
ło sie na największym tenisowym sta
dionie Australii w Sydney dn. 5. 1. 

63. na oczach 8 tysięcy widzów, przy 
świetle elektrycznym. Mimo porażki 
Laver grał doskonale i był równorzęd
nym przeciwnikiem. Gdy nabierze więk
szej twardości i przyzwyczai się do 
nowych warunków, będzie postrachem 
swych zawodowych przeciwników. Wy
pełnione po brzegi trybuny były po 
stronie Lavera i zachęcały go ser
decznie do zwycięstwa. Jego skrom
ność i zupełny brak pozy zdobywają 
mu zawsze serca widzów. 

Kasa musiała być fantastyczna i 
już po tym pierwszym występie widać 
że sukces światowej tury Lavera jeśli 
zapewniony. Zarobi uczciwie każdego 
pensa z £.39,000 obiecanych mu w 
ciągu najbliższych dwóch lat. 

Sympatyczny australijski chłopiec 
musi odczuwać napewno wielką ulgę 
i wielkie zadawolenie. Nareszcie skoń
czyła się hipokryzja tenisa amator
skiego, nareszcie może swobodnie od
dychać i uczciwie zarabiać, nareszcie 
nie wiszą nad nim działacze australij
skiego związku, którzy już nie jedne
mu obrzydzili życie. 

Dyscyplina wszędzie jest potrzebna 
i napewno winni jej podlegać młodzi 
sportowcy, ale są granice interwencji 
różnych zarządów, komitetów i organi
zatorów. W roku ubiegłym cały spor
towy świat ze zdumieniem przyglądał 
się walce, jaką rozpętał tenisowy zwią
zek australijski przeciwko swej naj
lepszej tenisistce Margaret Smith. 

18-letnia rezolutna dziewczyna o-
świadczyła, że jak najchętniej pojedzie 
do Europy i do Stanów Zjednoczonych, 
ale jako osoba prywatna a nie jako 
członkini oficjalnego zespołu austra
lijskiego, bo nie potrafi pogodzić się 
z jego kierowniczką panią Hopman. 
Żona głośnego kapitana drużyny 
australijskiej jest znana ze swej apo-
dyktyczności i oświadczenie Margaretl 
nikogo nie zdziwiło, ale związek wpadł 
w furię i rozpoczął machinacje, które 
miały Miss Smith uniemożliwić wy
jazd. Gdy zamożny przemysłowiec 
australijski obiecał sfinansować jej 
wyjazd, związek zabronił swym gra
czom nietylko treningów z koleżanką, 
ale nawet kontaktów towarzyskich. 
Było coś żenującego w tej walce sta
rych, brzuchatych gentlemanów z 
dzieckiem, które broniło swej nieza
leżności. Dopiero gdy Margaret wy
grała mistrzostwo Włoch i Francji 
związek poniechał bezsensownych dą
sów i wysłał do niej telegram. Nie
stety trudy walk na kortach i szar
piące nerwy szykany związku zmogły 
wreszcie żelazną dziewczynę. Załama
ła się i przegrała Wimbledon w pierw
szej rundzie. Powróciła do równowa
gi dopiero w USA i stała się pierwszą 
Australijką, która zdobyła amerykań
ski tytuł. 

ODWOŁANE SPOTKANIA 

Już drugą sobotę z rzędu odwołano 
w Anglii tyle meczów piłkarskich, że 
wszystkie kupony pulowe zostały u-
nieważnione. Spowodowało to odrazu 
powódź wypowiedzi, które głoszą, że 
liga powinna zmienić kalendarzyk i 
nie wyznaczać rozgrywek na kilka ty
godni zimowych. 

Pozornie argumenty te są słuszne, 
ale tylko pozornie. W Anglii, podobnie 
jak w Hiszpanii, w Portugalii, we 
Francji, częściowo w Niemczech, w 
piłkę gra się w zimie i sezon musi być 
zakończony w początkach maja, bo 
inaczej będzie kolidować ze sportami 
letnimi. Możnaby ostatecznie zrezygno
wać z dwóch sobót, ale z których? 
Któż w Anglii może dać gwarancję, że 
zła pogoda zastosuje się do wyboru 
ligi ? Zmiana mogłaby dotyczyć prze
niesienia piłki na sezon letni ale to 
byłaby już zmiana rewolucyjna. Angli
cy są przeciwnikami rewolucji i chy
ba mają rację. 

Józef Garliński 

PLANY „ORBISU" NA ROK 1963 

Radio Warszawa (18 grudnia b.r.) 
ogłosiło wywiad z przedstawicielem 
biura podróży „Orbis" na temat pro
jektowanych na rok 1963 wycieczek 
zagranicznych. Według przewidywań 
„Orbisu" będzie mogło wyjechać za 
granicę w przyszłym roku za pośred
nictwem tego biura ogółem około 
60.000 polskich turystów. Koszt wy
cieczki do Pragi — 1980 zł. Wyciecz
ka do Moskwy i Leningradu na 10 
dni 3,300 zł. A dla amatorów egzo
tyki wycieczka do Chin i Mongolii, w 
tym polowanie w Mongolii (na tygry-
sy) 14 dni, cena około 19.000. 

(FEC) 
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__ W porządku, proszę pani — uspokajał Zaklewską. — 
Ja bardzo lubię wszelkie domowe roboty. 

Pani Zaklewska nie mogła się uspokoić. 
Jak ci nie wstyd, Tosieczku! Co też pan Stopczyń-

glû o nas sobie pomyśli? 
Marek mógł się nareszcie lepiej przyjrzeć panu domu. 

J3ył to duży mężczyzna, w okularach, tęgi, o zupełnie łysej 
czaszce i tęgo szpakowatej bródce. Stał bezradnie przed 
swoją żoną, niższą od niego o półtora głowy, jak uczniak, 
karcony przez nauczycielką. Kasia próbowała go bronić: 

Nie ma o czym mówić, pani Heleno! Marek prze
pada za reparacjami. Wszyscy znajomi zawsze go proszą 
o pomoc w takich wypadkach. (Co ona opowiada? Ach, te 
kobiety!) 

Nic nie pomogło. Dla przebłagania pani domu musieli 
zostać na obiedzie i, naturalnie, dobrą godzinę dłużej. 
Gdy wreszcie Marek i Kasia zdołali się wyrwać z gościn
nego domu, Marek odsapnął: 

— Uff! Jak ty możesz z tą kobietą wytrzymać pod 
jednym dachem? Ja bym ją zamordował po tygodniu i 
gwarantują ci, że każdy sąd by mnie uniewinnił. 

Kasia zaczęła się śmiać: 
— To jeszcze nic! Zobaczysz, co będzie teraz! Nie 

będziesz miał chwili spokoju — i ja także — dopóki nas 
nie wyswata. To jej prawdziwa namiętność. Ile razy 
widziała mnie w towarzystwie jakiegoś znajomego, zaw
sze chciała mnie za niego wydać. 

Marek poczuł ostre ukłucie zazdrości. 
— Aż tyle razy? Więc już się chyba przyzwyczaiła, że 

nic z tego nie wychodzi. 
— No, tyle razy to się znowu nie zdarzało. Ale trzeba 

widzieć jej minę, kiedy zaczyna do mnie zagadywać na 
temat ewentualnego małżeństwa. Tak by jej na tym za
leżało, że momentalnie wiadomo, o co jej chodzi. 

Marek uporczywie trzymał się pierwszej, zazdrosnej 
myśli : 

— W każdym razie pani Zaklewska nie wydawała się 
bardzo zdziwiona, spotykając mnie w twoim pokoju. 

Kasia zatrzymała się i spojrzała mu w oczy: 
— Co ty chcesz przez to powiedzieć, Marku? O co ci 

chodzi ? 
Marek, zawstydzony i zły na siebie, brnął dalej niezręcz-

Stefan Wóy cicki 21) 

Ziemia przeznaczona 
Powieść 

me : 
— Nic specjalnego. Po prostu bawi mnie, że ciebie 

już tyle razy chciała wydać za mąż. 
Kasia pokręciła powątpiewająco głową: 
— Nie, nie, to nie to. Przyznaj się, o co ci naprawdę 

chodzi ? 
Przyciśnięty do muru Marek zdecydował się na szcze

rość: 
— To idiotyczne, Kat, ale ja się czuję zazdrosny o tych 

innych młodych ludzi, z którymi się spotykałaś. Ja wiem, 
że nie mam do tego prawa, ale tak już jest. 

Kasia nie wydawała się wcale oburzona. Mocniej przy
cisnęła do siebie jego ramię. 

— Nie masz powodu, Marku. Najmniejszego, naprawdę! 
Marek uczuł nieoczekiwanie wielką ulgę. Nie bardzo 

wiedząc, jak ją wyrazić, nachylił się ku Kasi i nie zasta
nawiając się, powiedział: 

— Kocham cię, Kat. 
Kasia drgnęła i zaczerwieniła się. Potem podniosła na 

Marka oczy, które nawet spoza okularów błyszczały dziw
nym światłem i szepnęła tak cicho, że się musiał domyślać 
jej słów : 

— I ja cię kocham, Marku. 
Wracając późnym wieczorem do domu, Marek był dum

ny ze swojej decyzji. Skoro kochał Kasię, a ona jego, 
na co było czekać? Małżeństwo wydawało się logicznym 

i pożądanym rozwiązaniem. Myślał o przyszłości? Dzi
siaj, kiedy lada chwila przyszłość całego rodu ludzkiego 
może zostać przekreślona w przeciągu paru dni, ba, na
wet godzin? Przypomniał sobie opisy małżeństw w po
wieściach z czasów pierwszej i drugiej wojny światowej 
i poczuł, że dzieli z ich bohaterami tę samą chęć, to samo 
pragnienie: uchwycenia na gorącym uczynku kruchego i 
nietrwałego szczęścia osobistego, któremu zagraża świa
towy kataklizm. 

Była już prawie dwunasta, gdy otwierał drzwi do swego 
pokoju. Na dźwięk przekręconego klucza Starzeski, który 
najwyraźniej czekał na jego powrót, wyjrzał na schody. 

— Niech no pan pozwoli na chwilę do mnie — zaprosił. 
— Późno już — wykręcił się Marek, który wolał zostać 

sam na sam ze swymi myślami, niż słuchać wykładu o ato
mowej grozie. — Jutro roboczy dzień. 

Tamten machnął ręką. 
— Wszystko jedno. Słuchał pan wieczornych komuni

katów ? 
— Nie. 
— Ameryka mobilizuje dalsze roczniki. W Niemczech 

doszło do poważnych incydentów granicznych. Rząd bry
tyjski obraduje, jutro oczekuje się deklaracji premiera. 
W kilku państwach zachodnich wybuchły inspirowane przez 
komunistów rozruchy. 

Marek osłupiał. 
— To już prawie wojna — powiedział niepewnie. 
Starzeski uśmiechnął się szyderczo: 
— A tak, prawie. Dziś w nocy mogą nam spuścić na 

łeb bombę atomową, wodorową czy kobaltową. Dobranoc 
panu! Przyjemnych marzeń! — Starzeski zamknął drzwi 
do swego pokoju, zostawiając Marka w zupełnej ciem
ności. 

Przez chwilę nie mógł ręką trafić na klamkę. Wreszcie 
otworzył drzwi i zapaliwszy światło, siadł w płaszczu na 
łóżku, bezmyślnie wpatrując się w Napoleona podczas 
jednej ze zwycięskich bitew. 

— To już? — zapytał sam siebie półgłosem z akcen
tem powątpiewania i obrócił oczy ku odsłoniętemu oknu, 
jak gdyby tam gdzieś wysoko w mrocznej przestrzeni spo
dziewał się dojrzeć złowrogi błysk sowieckiej rakiety, dźwi
gającej ładunek śmierci dla całego olbrzymiego miasta. 

XV. 

Następnego ranka gazety rozwrzeszczały się na alarm 
panicznie rozbieganymi czcionkami tytułów. Rząd bry
tyjski, po całonocnych obradach i telefonicznym kontakcie 
z Waszyngtonem, zdecydował się na podjęcie szeregu kro
ków obronnych, mobilizując kilka roczników, wprowa
dzając przymus nocnego zaciemniania miast i uruchamia
jąc ochotniczą służbę strażniczo-pomocniczą. W biurze 
Armstrong powitał Marka posępną uwagą: 

— To już trzeci raz za mojego życia; czwarty nawet, 
jeżeli liczyć wojnę burską. Ale tamto wszystko było ni
czym w porównaniu z tym, co nas teraz czeka. Chyba 
— dodał z niczym nieuzasadnionym optymizmem — że 
nasz rząd znajdzie jakieś wyjście z sytuacji. 

Marek nie wdawał się w dyskusję. Był ciągle jeszczé 
wstrząśnięty nagłym przybliżeniem się możliwego wybu
chu wojny. Przeciągający się w nieskończoność stan sta
łego międzynarodowego zadrażnienia przyzwyczaił go do 
myśli, że tak może trwać wiecznie. Grożący nagle wy
buch traktował jako osobistą krzywdę. Dlaczego właśnie 
teraz, właśnie kiedy odnalazł Kasię, kiedy myślał o mał
żeństwie ? 

Londyn nigdy dotąd nie wydawał mu się tak rozpaczli
wie bezbronny w obliczu grożącego ataku. Olbrzymie 
miasto, szeroko rozpostarte pod niskim, ołowianym nie
bem, było celem, który chybić było po prostu niepodo
bieństwem. A wtedy co? Jedna bomba i pół, czy trzy; 
czwarte metropolii leżą w gruzach, a zabici liczą się na 
miliony. Co tu pomoże organizowanie akcji pomocniczej 
czy ochronnej! Pacjenci i lekarze, ratowani i ratownicy 
— wszyscy zginą. Co za parszywa sytuacja! 

Mało kto pracował dzisiaj w biurze i magazynach. 
Wszyscy dyskutowali nad możliwościami dalszego rozwoju 
konfliktu. Dwóch powołanych do armii pracowników 
wpadło się pożegnać, wytwarzając zupełnie wojenny na
strój. Jeden z nich przyjmował wyrok losu bardzo spo
kojnie, natomiast drugi, niedawno ożeniony i o wyraź* 
nych lewicowych sympatiach, głośno krytykował „bezsen
sowną politykę rządu, prowadzącą do narodowego samo
bójstwa". 

— Jeżeli się mamy bić, bijmy się o Anglię. Ameryka
nom za Atlantykiem łatwo jest szafować ultimatami, ale 
my? Dziesięć, czy pięć minut od baz rakietowych so
wieckich ! 

Koledzy, nieco skrępowani tym, że cały ciężar sytuacji 
w danej chwili spoczywał właśnie na tych dwóch spośród 
ich grona, nie protestowali zbyt gwałtownie. Jeden z nich 
zauważył : 

— Nie przesadzaj Herbert. Pamiętasz, jak to było g 
Hitlerem? Załatwiał się z każdym z osobna. Razem 
zawsze łatwiej będzie dać radę Rosjanom. 

Bohater mimo woli oburzył się: 
— W tamtej wojnie Amerykanie byli neutralni, póki 

ich Japończycy nie rąbnęli w Pearl Harbour. Niech te
raz posmakują, co to znaczy walczyć samotnie. A jeżeli 
nawet przegrają, to co? Lepszy komunizm, niż zagłada. 

Marek czuł się obco wśród dyskutujących towarzyszy; 
pracy. Widząc, że argumenty Herberta wywierają wy
raźne wrażenie na otoczeniu zdawał sobie sprawę, że on 
należy do innego świata, do świata, który przeszedł przezi 
mękę obozów śmierci, głód, prześladowania, przez znisz
czenia, nieznane tym ludziom, a mimo to (czy też może" 
właśnie dlatego?) gotowego na powtórzenie swoich tra
gicznych doświadczeń, aby tylko ocalić coś, co tamtym wyi 
dawało się tak naturalnym składnikiem ich życia, że na
wet wyobrazić sobie nie mogli, że ktokolwiek mógłby ich' 
tego pozbawić. 

Marek nie pragnął wojny, całą duszą buntował się prze
ciw niej, ale nie widział wyjścia. Ponuro patrzył na oży
wioną grupę na środku biura, zazdroszcząc im ich nie
świadomości. Oni wierzyli, że jest jakaś droga pośrednia, 
która doprowadzi ich do celu bez walki i poświęceń. On 
wiedział, że droga jest tylko jedna, droga długa, ciężka, 
niebezpieczna, której zakończenie nie jest znane nikomu.; 

Armstrong widocznie zauważył kiepski nastrój Marka, 
bo nagle powiedział, klepnąwszy go po plecach: 

— Nic nie wiadomo. Nawet jeżeli dojdzie do najgor
szego, i tak nie wezmą tej wyspy. To się jeszcze nigdy 
nie zdarzyło. 

— A jak tam było z Wilhelmem Zdobywcą? — nie mógł 
powstrzymać się Marek. 

(Ciąg dalszy nastąpi) 

„Młodości! Podaj rai mydła!" — już 
. rok, czy dwa lata temu, tak mniej 
•więcej wołano ze sceny jednego z 
teatrzyków satyrycznych w Warszawie 
— „Nie damy szyi, skąd nasz bród!" 
— czyli — egzystencjonalizm. Abne-
gacja. zaniedbanie, powrót „do natu
ry", smród i ubóstwo, (nie mylić z 
obówiem!) Cechy, nie leżące w charak
terze Polaków. Ale moda modą, a Po
lacy pod względem mody są zachłan
ni. W 1938 np., w Paryżu ktoś wspom
niał tylko o staromodnych halkach, a 
w Polsce natychmiast zaczęto nosić 
wyłażące spod sukienki -na jakie pół 
kolana. Im mniejsze miasto, tym dłuż
sze wyłażenie. 

Znam pewną uliczkę w Soho. Z apa-
rycji i scen zbiorowych można by 
wnioskować, że wylęga się tam sie
dem grzechów głównych. Nie — wy
lęgają się gdzieindziej o kilka szero
kości geograficznych dalej — tu, tyl
ko kwitną. 

ZNAM ULICZKĘ... 
Egzystencjonalizm, trochę już nie

modny, lecz w Anglii moda zawsze 
bywa spóźniona o pół minuty. I ulega 
też swoistej przeróbce. Na wspomnia
nej uliczce egzystencjonalizm przeży
wa swoją najświetniejszą erę. Nie 
wiem jak w zimie, ale w lecie i je
sieni — jest na co spojrzeć. Po środ
ku. nie w pięć ni w dziewiętnaście, 
stoi latarnia. Przypuszczam, że z 
przyczyn resztkowych. Pod nią zna
lazł siedlisko klub młodych. Około 
5-ej po południu ściągają tu brodaci, 
niestrzyżeni, niemyci, nieskubani, nie-
prani nigdy nie naprawiani, I chociaż 
ich suknia plugawa, wzrok nie dziki. 
To Anglia. Zresztą wzrok nie gra ro
li. Suknia wystarczy. I bose nogi, pię
ty czarne z niebytu skarpetek, wyrwy 
w spodniach tam, gdzie wyrwy być nie 
może — hypnotyzują. Jak mówiłam, 
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jest na co spojrzeć. Mimo, że przez 
to można by popaść w konflikt z po
licją. 

Mnie osobiście, prócz sukni bezspod-
niej, najbardziej urzekają głowy. Ere
mici piastowscy, derwisze, żerdcy Go-
łubiewa, ze splotami do ramion, na pół 
pleców, z grzywą poniżej nosa. I brud 
taki. że eterem nawet nie obmyjesz. 
I ściąga ta złota młodzież, wiodąc w 
pół swoje Musetty. Chwyta się latarni, 
okręca jak w figurze mazurowej i za
miera w Bezruchu. Gęsto, jeden przy 
drugim. Porozumiewają się głuchym 
gulgotem, krótkim ptasim zewem kla
nowym. Bo mowa, znak uczłowiecze
nia. jak strój, została odrzucona i spo
niewierana. 

Złota młodzież ? Chyba. Auta par
kują opodal, w strefie zakazanej, pła
cą więc kary. Ale zatarg z policją na
leży do słusznych praw jednostki wol
nej od czystości. Ciężkie szylingi zo
stawiają w espresse, kury z rożna szar
pią palcami, palce wycierają w brody 
owłosione i nogi dziewcząt. A ich Mu
setty muszą wywodzić się z niższego 
gatunku, bo mimo zespolenia w łoju 
z gatunkiem męskim, widać że prze
cież tu i tam myte. 

Kobieta z kości niepoważnej, żebro
wej, ma pociąg do filisterskiego szy
chu. (Nie mylić z szykiem i Filisty
nami!). Dlatego zgnilizna fryzjerska 

uderza jej do głowy i przez to w egip

skich zaplotach i lokalnych chito
nach, dziewczęta noszą się czyściej od 
samców. O nogach, w greckich rzemie
niach. rzec tego nie można. 

Przyszłość światr należy do mło
dych. W takim razie brudny jego o-
braz. Ja np. nie chciałabym, ażeby 
moje wnuki myły się tylko za pora
da lekarza. Lecz — „czym skorupka 
za młodu nasiąknie ..." A te skorup
ki nasiąkły. Choćby w czasach, kiedy 
biało-niebieska nurse wiodła je za 
rączkę po Hyde Parku. Konkluzja? 
Pewnego dnia, w Soho, Adam i Ewa 
spostrzegą że są nadzy. Cieleśnie i 
duchowo. Tak jak zaczynają to już 
spostrzegać inni młodzi, psychicznie 
widocznie zdrowsi, mimo że na stan 
swojego egzystencjonalizmu mieliby 
usprawiedliwienie proste i przekony
wujące — żyją w raju i nie dadzą się 
wygnać. 

Teodozva Lisiewicz. 
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poprzez strajki przemysłowe oraz 
studenckie i chłopskie bunty zmie
rzał do przewrotu w stolicy i objęcia 
władzy. Dokonano szeregu rewizji 
i aresztowań. Według komunikatów 
rządowych akcja była planowana i 

Wielkie dni rokowań 
(Dokończenie ze str. 1) 

sko-włoskich w Rzymie będzie prze- cofnięto mandat jej specjalnemu re-
de wszystkim sprawa przystąpienia ferentowi, którym był Nowozeland- - a nma 

Anglii do Wspólnego Rynku, z czego czyk Sir Leslie Munro. Utrzymywał mansowai nr7P7 

by wynikało, że — zdaniem tego on aktualność problemu na terenie maszynowa karabiny 
pisma _ rzecz nie zostanie jednak ONZ i corocznie go wznawiał. Spra- . € . ^ pochodzenia sowieckiego 
załatwiona w najblizszym czasie. Do wę natomiast przekazano Sekretaria- 1 i ^ 
swego komentarza na ten temat towi Generalnemu, który pod kierun- ^zesłano 
„Times" dodaje uwodzicielską uwa- kiem U-Thanta schowa ją z pewnoś- ^°£ontrakcja du jak 

gę, ze brytyjskie koła rządowe trak- cią głęboko pod sukno. - okaza}a g.ę skuteczna j w 

towały Włochy zawsze jako najgo- Kuba _ stan obiężenia w Peru - kra]u' alluje spokój. 
rętszego zwolennika wejścia W. Bry- referendum w Brazylii 
tanii do EWG wśród wszystkich 
państw Szóstki. 

Brazylia przechodzi również kry-
Mówi się wiele o zażegnaniu kry- tyczne chwile, ale tymczasem w ra-

zysu kubańskiego, ale — jak sam mach porządku konstytucyjnego. 
ONZ jako ... agresor i mocarstwo prez. Kennedy stwierdził kilkakrot- Prezydentem jest tam Joao Goulart, 

kolonialne nie — taka ocena jest zbyt optymi- dawniej wiceprezydent przy Janio 
Przedstawienie, jakiego jesteśmy styczna. Przede wszystkim wyspa ta Quadros'ie, który był radykałem spo-

świadkami na terenie Katangi robi iest daleJ arsenałem nowoczesnych łecznym i zdecydowanym neutralistą 
roray fatihiipisre wrażenie Nanryód broni sowieckich, o których trudno i dobrowolnie ustąpił. Goulart uwa-
byly staranne przygotowania ze stro- powiedzieć, że nie mogły by być żany jest przez koła wojskowe i pra
ny ONZ do akcji zbrojnej za para- ofensywne w stosunku do Ameryki, wicę parlamentarną również za ra-
wanem rozmaitych propozycji poko- Wredług ,,Miami Heiałd znajduje się dykała i neutralistę, dlatego też od
rowych. Następnie ordynarny napad na Kubie: 500 przeciwlotni- mawia mu ona zwiększenia upraw
na Elizabethville pod oczywiście fał- czych pocisków; 144 wyrzutni, roz- nień prezydenckich. Ostatniej nie-
szywym pozorem, że agresję rozpo- mieszczonych w 20 bazach j 100 IVIi- dzieli, odbywało się w Brazylii re-
częla ... Katanga (w swojej własnej KÓw, czyli sow. myśliwców; 350 czoł- ferendum w sprawie uprawnień, 
stolicy) i wreszcie zbrojne, krwawe £Ów; 3.000 dział przeciwpancernych; Jest charakterystyczne dla obecnej 
obsadzanie dalszych, najważniej- helikopterów; 34 statków do zwal- polityki Waszyngtonu, że popiera ona 
szych terenów kraju przy równoczes- czania okrętów podwodnych oraz po- w Brazylii właśnie neutralistyczne-
nej publikacji, kłamliwych i mają- ciski, zwane żabami, nadające się do go Goularta przeciw konserwatystom 
cych na celu zmylenie opinii świa- wystrzeliwania głowic nuklearnych i wojsku. Od utrwalenia się władzy 
jtowej, oświadczeń na do 40 km. Goularta uzależniają też Stany Zjedn. 

Sekretarz Generalny U-Thant po wtóre, jak okazuje się, kryzys udzielenie pomocy finansowej, ko 
zajęciu Elizabethville ogłosił wyraź- sowiecko-amerykański nie powstrzy- niecznej dla uzdrowienia gospodar 
nie zakończenie działań wojennych mał bynajmniej komunistycznej ak- stwa Brazylii. 
i stwierdził, że pozostawia prez. cJi dywersyjnej, której Kuba jest Trudno zrozumieć upór, z jakim 
Czombe dwa tygodnie na rokowania bazą na kraje Ameryki Łacińskiej. Waszyngton trzyma się swoich sym-
i pokojowe załatwienie konfliktu, do 6 stycznia w stolicy Peru, Limie, patii do neutralizmu przy równo-
czego zresztą zobowiązywały go re- Prezydent Perez Godoy musiał ogło- czesnym odsuwaniu w wielu krajach 
zolucje ONZ. Tymczasem w dwa póź- s'ć stan oblężenia, z powodu wykry- kół i ruchów, stanowczo antykomu-
niej zapomniano o tym uroczystym tego spisku komunistycznego, który nistycznych. Z. S. 
oświadczeniu i rzekomo z powodu = 

Wiadomości społeczne 

„braku komunikacji" między Nowym 
Jorkiem a dygnitarzami ONZ na te
renie Katangi akcję zbrojną popro
wadzono dalej, mordując między in
nymi osoby cywilne. Wreszcie w 
znanym stylu zwycięskich zdobyw
ców reprezentanci tegoż U-Thanta, 
Gardner czy Bunche ogłosili wy
niośle, że nie mają o czym roko
wać z rządem podbitej Katangi, czyli 
stanęli na typowo imperialistycznym 
stanowisku : dyktatu siły. 

Trudno też odmówić słuszości po
glądowi, który wypowiada prasa bry
tyjska, że na skutek tej zbrojnej 
okupacji Katanga została.. .pierwszą 
kolonią antykolonialistycznej Orga
nizacji Narodów Zjednoczonych. Ja
ka będzie bowiem przyszłość podbi
tego siłą kraju? Czy nie ONZ właś
nie będzie musiała nim metodami 
kolonialnymi administrować i moż
liwe pacyfikować go zbrojnie w dal
szym ciągu? Do czego to prowadzi, 
fjaki precedens na przyszłość? 

Doświadczenia na terenie Katangi 
potwierdzają nam, przedstawicielom 
narodów podbitych Europy środk.-
wschodniej znaną obłudę ONZ w 
stosunku do gwałcenia zasad prawa 
ï wolności przez imperializm sowiec
ki. Przeciw tym gwałtom organiza
cja nowojorska ostatnio nawet słow
nie obawia się protestować. Warto 
przypomnieć, że na ostatniej jesien
nej sesji ONZ „spławiono"" sprawę 
krwawego stłumienia przez Chrusz-
ćzowa powstania Węgier w 1956 r. 
Zostało to zrobione w ten sposób, że 

S O V I E T I C A  

Ideologiczne spory, 
ale wymieniane serdeczności 

Podkreślamy na tych łamach często, 
że prasa zachodnia a za nią część pol
skiej", informuje o stosunkach sowiec-
ko-chińskich jednostronnie. Przytacza 
mianowicie fakty i okoliczności mają
ce świadczyć o sprzecznościach mię
dzy obu głównymi reżimami komunis
tycznym; a pomija wszystko, co do
wodzi przeciwnie, istotnego współdzia
łania między nimi. Różnice te są po
nadto stale w taki sposób przedsta
wiane. że Rosja Sowiecka występuje 
na ich tle jako element bardziej po-
jednowczy liberalniejszy i mniej groź
ny dla pokoju światowego, a nawet 
jako potencjalny spi'zymierzeniec Za
chodu przeciw ,,żółtemu niebezpieczeń
stwu" 

Ostatnio jest znowu do zanotowania 
fakt. świadczący o takiej jednostron
ności informacji prasy zochodniej. Roz
pisuje się ona mianowicie o ideologicz
nych rozbieżnościach i prasowych, bez
pośrednich czy pośrednich polemikach 
chinńsko-sowieckich, ale zupełnie prze
milcza albo spycha na ostatni plan 
wiadomości o aktach współdziałania 
między Moskwą a Pekinem. Mam na 
myśli w tej chwili noworoczne tele
gramy, wymienione między Chruszczo-
wem a Mao-Tse-tungiem, które na czo
łowym miejscu ogłosiła moskiewska 
„Prawda" z 3 stycznia. O telegramach 
tych głucho w prasie zachodniej, a 
są one nie tylko aktami kurtuazji dy
plomatycznej, lecz zawierają też inte
resujące zwroty i akcenty polityczne. 

Depesza sowiecka, podpisana przez 
Chruszczowa i Breżniewa podkreśla 
„nowe sukcesy w walce ujarzmionych 

i obrabowanych narodów o wyzwole
nie spod kolonialnego oraz imperia
listycznego jarzma", odniesione w 
1962 r., zawiera serdeczne życzenia 
dla ..bratniego narodu chińskiego" i 
zapewnia o silnej woli umacniania 
wzajemnej przyjaźni oraz jedności o-
bozu „socjalistycznego". Ze swej stro
ny Mao-Tse-tung, Liu Szao-Czi i Czu-
En-lai składają swój hołd tejże jedności 
i odwzajemniają serdeczności dla so
wieckiej partii oraz narodu, z któ
rymi — jak zapewniają — przez wieki 
chcą żyć w przyjaźni i współpracy. 

Ponadto, oskarżani o większą wo
jowniczość od komunistów sowieckich, 
przedstawiciele czerwonego Pekinu 
zamieszczają w swoim tekście nastę
pujący ustęp: „Chiński naród będzie 
zawsze wespół z narodem sowieckim 
stał na gruncie rewolucyjnych zasad 
moskiewskiej deklaracji (z 1957 r„ 
uchwalonej wspólnie z okazji 40-tej 
rocznicy bolszewickiej rewolucji — 
przyp. cyt.) i wytrwale walczyć prze
ciw polityce wojny oraz agresji impe
rialistycznej, walczyć o nowe zwycięs
twa światowego pokoju, narodowego 
wyzwolenia, demokracji i socjalizmu". 

Jak widzimy, Mao umie nie gorzej 
od Nikity deklarować o pokoju czy 
innych pięknych ideałach. 

Warto też zanotować jeszcze jedną 
wiadomość. Z artykułu „Prawdy" wy
nika. że Moskwa skłonna jest przyjąć 
sugestię Pekinu zwołania światowej 
konferencji partii komunistycznych, 
celem wyrównania ujawnionych różnic 
ideologicznych. 

(s) 

BRADFORD 

Zebranie sprawozdawcze Zjazdu 
Polaków 

Zamykając działalność Obywatelski 
Komitet Wyborczy Okręgu Bradford 
zorganizował zebranie sprawozdawcze 
ze Zjazdu Polaków w sali Domu Kom
batanta przy obecności ponad 70 osób. 
Krótką relację ze zjazdu złożył prze
wodniczący Komitetu p. Jerzy Dudziń
ski, uwagi uzupełniające podali pp. 
Władysław Biesiada, Tadeusz Podgór
ski. Gustaw Żeromski, Zbigniew Wy-
szecki, Janina Wysocka. Głos w dys
kusji zabierali Stefan Strzelec, Mie
czysław Rubin i Kazimierz Niedopy-
talski. 

Zebranie płatników Skarbu 
Narodowego 

Na dorocznym zebraniu płatników 
Skarbu Narodowego, które odbyło się 
pod przewodnictwem p. Gustawa Że
romskiego przy udziale około 40 o-
sób w sali Domu Kombatanta, sekre
tarzował p. Józef Wierzbicki. 

W ostatnim półroczu znacznie wzros
ło zainteresowanie Skarbem i jest 
nadzieja, że ta tendencja utrzyma się 
i nadal. 

Do nowego Komitetu Lokalnego zo
stali wybrani: pp. Jerzy Dudziński — 
przewodniczący, Wacław Kipp — 
skarbnik i Gustaw Żeromski — sekre
tarz. Komitet ma do współpracy 12 
pełnomocników. 

Stanisławowi Kwiatkowskiemu, któ
ry po 8 latach sprawowania funkcji 
skarbnika, wobec przeciążenia zada
niami społecznymi na innym odcinku, 
nie kandydował ponownie, zebranie wy
raziło gorące podziękowanie za ofiar
ną pracę. 

Św. Mikołaj w SPK. 
Uroczystość św. Mikołaja dla szkoły 

SPK. organizowało w w tym roku Ko
ło Pań pod przewodnictwem p. Hele
ny Rogalewicz. W szczelnie wypełnio
nej sali Domu Kombatanta zebrało się 
86 dzieci i liczni rodzice. Pełen dosto
jeństwa św. Mikołaj, przemówił ser
decznie do dzieci głosem podobnym do 
p. Stefanii Gluzę i rozdał 86 upomin
ków. 

Uroczystość uzupełniła inscenizacja 
w wykonaniu dzieci szkolnych przygo
towanych przez p. Weronikę Kustano-

LEEDS 

10-lecie chóru „Harfa" 
Do życia ośrodków polskich na emi

gracji, chóry amatorskie, siłą rzeczy 
nastawione na tematykę ludową, wno
szą swoisty koloryt. Zabarwiają mo
notonię zebrań i akademii nutą oby
czajowego autentyzmu. W bezpreten
sjonalny sposób zbliżają nas do spraw 
polskich. 

Potwierdziła to zorganizowana na 
wielką skalę uroczystość 10-lecia chó
ru „Harfa" z Leeds, obchodzona pod 
protektoratem J.E. ks. bisk. G. P. 
Dwyer i Lorda Mayor'a Leeds. W wy
pełnionej sali „The Civic Theatre" w 
Leeds wystąpiły połączone chóry „A-
rion" z Sheffield pod dyrekcją S. Szy
manowskiego, „Bard" z Oldham pod 
dyrekcją L. Ogórka, im. św. Stanisła
wa Kostki z Blackburn pod dyrekcją 
R. Łukaszczyka, im Stanisława Mo
niuszki z Manchester pod dyrekcją B. 
Opeldusa, „Varsovia" z Huddersfield 
pod dyr. F. Palucha i gospodarze, 
„Harfa" z Leeds pod dyr. Stanisława 
Nowakowskiego. 

W części oficjalnej przemówili: pre
zes chóru „Harfa" Tomasz Kugler, ks. 
dziekan Henryk Czorny, Miss D.A.M. 
E. Ledger i dr. E. Cysąrz. 

Bogaty program składał się z dwóch 
części wypełnionych bogatym doborem 
pieśni polskich w wykonaniu zbioro
wym chórów. Partie solowe śpiewali 
pp. Stanisław Nowak z Huddersfield 
i Tomasz Kugler z Leeds. 

Uświetnieniem programu był goś

cinny występ Mariana Nowakowskie
go i śpiewaczki angielskiej Gertrudę 
Huntley. 

Z okazji 10-lecia działalności „Har
fy" należy odnotować: chór istnieje 
nieprzerwanie od r. 1952. Jego inicja
torem był b. lotnik p. J.K. Wisz, a 
pierwszym dyrygentem p. A. Fran
czak. Najdłużej dyryguje chórowi p. 
Stanisław Nowakowski, który włożył 
moc pracy w przygotowanie imprezy 
jubileuszowej. Przejściowymi dyrygen
tami byli: pp. inż. S. Polankiewicz, 
prof. E. Bęben, H. Grabowski i R. 
Markowski. 

Obecny zarząd chóru stanowią: pp. 
T. Kugler — prezes, Z. Łachut — 
vice prezes, R. Biedka — sekretarz, 
A. Winnik — skarbnik. Zespół śpie
waków liczy 24 osoby. T.P. 

KRONIKA TYGODNIA 
1 stycznia 

Czombe powrócił do Katangi by 
podjąć pertraktacje z ONZ. U Thant, 
oświadczył, że „jest już za późno". 

Francja gotowa jest rozpatrzyć 
amerykańską propozycję dostarczenia 
jej „Polarisów". Nie rezygnuje jednak 
z budowy własnych broni nuklearnych. 

2 stycznia 
Mrozy w Europie, w Kanadzie i w 

St. Zjedn. przybierają rozmiary ka
tastrofy. 

32 Sybiraków przedostało się do 
Moskwy by złożyć w ambasadzie ame
rykańskiej protest wobec świata z po
wodu prześladowań religijnych przez 
komunistów. 

3 stycznia 
Zabito w Jadotville dwie Belgijki. 

Sekretariat ONZ stwierdza, że atak 
na to miasto był wynikiem „nieporo
zumienia". 

„Telstar" został naprawiony po 
sześciu tygodniach. Uważa się to za 
triumf amerykańskich uczonych — 
elektrotechników-

Gaitskell zachorował ciężko na pe-
ricarditis. 

4 stycznia 
Dr Bunche przybył do Leopoldville 

dla zbadania sprawy ,,wadliwej łącz
ności" między ONZ. a jej wojskiem w 
Katandze. Czombe zapowiedział walkę 
do upadłego. 

„Czerwony -Dziekan" z Canterbury 
zgłosił rezygnację. Ma lat 89. 

5 stycznia 
W. Brytania odmówiła podpisania 

wspólnej deklaracji ze Stanami Zjed
noczonymi, będącego de facto ultima
tum w sprawie likwidacji samodziel
ności Katangi. 

6 stycznia 
Propaganda sowiecka wznowiła 

gwałtowny atak na mocarstwa zachod
nie domagając się „załatwienia spra
wy Berlina". 

Sytuacja w Jemenie zaogniła się 
wskutek masowych posiłków egipskich. 
W walkach biorą udział eskadry 
MIG-ów. 

7 stycznia 
ONZ. odmówiło udzielenia pomocy 

uchodźcom cywilnym z terenu walk w 
Katandze. Wg danych rząd Płn. Ro
dezji jest ich ponad 50 tys. 

U-Thant zarzucił Czombemu, że „o-
puścił bez powodu" Elizabethville i 
„przestał sprawować władzę w swej 
prowincji", Czombe organizuje party
zantkę przec-wko ONZ. 

W senacie amerykańskim podniosły 
się protesty przeciwko dostarczaniu 
broni Indiom, gdyż „tak czy owak u-
tracą ja na rzecz Chińczyków". 

Chiny przyjęły propozycje premie
ra Cejlonu, pani Banderanaike, w 
sprawie sporu granicznego z Indiami. 

MacMillan zapowiedział wizytę o-
ficjalną we Włoszech. 

St. Zjednoczone zaprzeczyły jakoby 
brytyjskie bombowce „Vulcan" w ma
newrach przebiły amerykańską obronę 
radarową. 
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